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Przesilenie załatwione. 


Lwów 8. lipca. 

Pisząc na tem miejscu przed kilku dniami 
o przesileniu austryackiem, wyraziliśmy obawę, 
że dr. Koerber pozostanie jeszcze na czas jakiś 
u steru rządu wiedeńskiego. Tak się też stało. 
W decydującem miejscu przeważyło zdanie, że 
w obecnych etozunkach wszelkie zasadnicze zała- 
twienie sprawy nie byłoby korzystnem i że 
odroczenie rozwiązania do jesieni jest wska- 
zanem. 

Wyrazem tego jest odręczne pismo cesarza 
do dr. Koerbera, opublikowane w dzisiejszej urzę- 
dowej Wiener Ztg. Opiewa ono: 

„Kochany doktorze Koerber! Po dojrzałej 
rozwadze i szczegółowem zbadaniu motywów, ja- 
kie skłoniły pana do przedstawienia mi pańskiej i 
całego gabinetu dymisyi, nie mogę mimo trudno- 
ści, które według pańskiego przedstawienia opano= 
wały sytuacyę i hamująco wpływają na pańską dzia- 
łalność, zgodzić się na pańską prośbę o dymisyę. Ze 
względu na bardzo ważne sprawy. które w naj- 
bliższym czasie wymagają załatwienia, a które 
muszą być powierzone siłom wypróbowanym, po- 
trzebuję pańskiej dla mnie nader cennej służby i 
nadal. Wspominając mile z podziękowaniem i u- 
znaniem wielokrotne, dotychczasowe usługi pana 
i innych członków gabinetu, liczę na pański tak 
często wypróbowany patryotyzm i zapewniam pa- 
na o mojem nadal trwającem zupełnem zaufaniu”. 
Podp. Franciszek Józef. 

Dr. Koerber pozostaje więc. Ale pisma ce- 
sarskiego nawet on sam, jako swego zwycięstwa 
komentować nie potrafi, Nie ma w tem piśmie 
uznania dla niego, jakiego się dopraszał. Swoją 
chłodną, konwencjonalną formą pismo to zbyt 
wyraźnie mówi, że dymisya Koerbera nie została 
obecnie przyjętą tylko z powodu napiętrzonych 
trudności, a może więcej z powodu niestosownej 
obecnie pory. 

W jesieni przesilenie wybuchnie ponuwnie, 
lecz z większą jeszcze siłą. A nikt już nie wierzy, 
aby szczęśliwie dla p. Koerbera się zakończyło. 
Prawdopodobnie też i p. Koerber rozpocznie no- 
we rokowania z Czechami bez nadziei w ich 
pomyślność. Uczyni to, bo takie jest życzenie 
cesarza. 

Z gabinetu p. Koerbera stanowczo ustępuje 
minister dla Czech, p. Rezek, Stanowisko, to na 
razie nie może być obsadzonem, bo przecież, sko- 
ro nie ma porozumienia między dr. Koerberem a 
Czechami, nie znajdzie się żaden polityk czeski, 
któryby mógł równocześnie zasiadać w gabine- 
cie Koerbera i cieszyć się zaufaniem swego 
klubu. 


Program nowego bana. 


Nowy ban chorwacki, hr. Teodor Pejacze- 
wicz miał długą rozmowę z redaktorem Agramev 
Tagblatłu, w ciągu której program swój w głó- 
wnych zarysach wyłożył, Ban począł bardzo 
skromnie: „Nie spodziewajcie się po mnie ža- 
dnych wielkich enuncyacyj politycznych. Ludzie 
wiedzą, że nie jestem do wielkich czynów stwo- 
rzony*. 

„Ale też — dodał — wiedzą, że cała moja 
polityka opiera się na tej ustawie, która w nie- 
tykalny sposób układa stosunek między Chorwa- 
cyą a Węgrami. Jest nią ugoda z r. 1868, do- 
kładnie prawa Chorwacyi opisująca. Która to 
ustawa, aby ze wszelkiemi intencyami swemi do- 
trzymaną została, będzie mojem głównem stara- 
niem, daje ona bowiem oraz podwalinę do tego, 
aby do skutku doszedł i utrzymany został jak 
najaerdeczniejszy stosunek między Węgrami a 


| Ludwik Stasiak. si 


Brandenburg 
Kraina słowiańskich mogił. 


Powieść hist historyczna. 


(Ciąg dalszy, — Zobacz nr. 15.8) 

Jako burza i jako huragan szło polskie 
wojsko, złowrogi łomot i tupot Koński zrazu sły- 
chać, zatrzęsła się wnet ziemia, piorun okrzyku 
z tysięcy piersi zawył i grom okropny w wojska 
margrafów uderzył. 

— Krew nasza! — woła oszalały radością 
Niekora. 

— Ozwała się w nich nasza krew! 

— Nasi idą ! Nasi! 

— Bolesław idzie | 

Widzi Sieciech lecącego z wichrem Bole- 
sława: 

— Patrzcie | 
wojsko | 

— Oszalało wściekłością to pacholę !! 


Leci na czele!  Wyprzedził 


Chorwacyą. Moja polityka zawsze na tem pole- 
gała, aby Węgry i Chorwacya zawsze szczerze, 
po bratersku szły ręka w rękę. Jakoż jest to for- 
malnie tradycyą w mojej rodzinie i zmieniać 
cokolwiek w tem nigdy mi przez myśl nie 
przejdzie. 

„Rozumie się jednak, że będę przestrzegał 
praw Chorwacji, że szanowania jej autonomii i 
poręczonego ustawą uznania języka chorwackiego 
jako urzędowego w obrębie Chorwacyi, nigdy 
z oka nie spuszczę. Co się tyczy obecnego stanu 
rzeczy w Chorwacyi, to sądzę, że naprawa sama 
ze siebie przyjdzie. Przy każdej zmianie rządu 
następuje spokój, co się obecnie tem pewniej 
stanie, ile że zaszłe niepokoje były tylko pojawa- 
mi refleksowemi, które zupełnie ustaną, skoro 
także na Węgrzech wyjaśni się położenie poli- 
tyczne. Tuszę i widzę już, że to się szybko 
zrobi“. 


„Program mój rządowy wyłożę zresztą w 
sejmie, który wprawdzie ma obecnie wakacye, 
mogą jednakowoż zajść pewne stosunki, które 
zwołanie sejmu koniecznem uczynią.: Zawarcie 
finansowej ugody z Węgrami uważam za jedno 
z najpilniejszych zadań, gdyż w ten sposób usu- 
nie się największą część starć i nieporozumień 
teraźnieszych. Obejmuję z najlepszemi intencyami 
nowy zakres moich czynności ; znam, jak wielkie 
jest moje zadanie, ale też umiem ogarnąć trudność 
mojej odpowiedzialności. Mam nadźleję, że po- 
sadzie mojej zadość uczynię ku zadowoleniu 
wszystkich czynników“. 
Program t) bardzo piękny i gdyby spełnio- 
ny został, mógłby się hr. Pejaczewicz rzeczywi- 
ście stać 'pacyfikatorem Chorwacyi. Na razie je- 
dnak może kraj trzymać się tylko słów jego, bo 
czyny mniej pomyślnie się zapowiadają. Przynaj- 
mniej wydaje się, że i on ucieka pod opiekuńcze 
skrzydła konfiskat. Obsor próbował pisać o za- 
mianowaniu nowego bana i został skonfiskowany. 
Być może jednak, że maszyna konfiskacyjna tylko 
dalszym rozpędem mechanicznym pracuje. Więc 
czekać wypada. 


Żydzi na Morawie. 


Żydzi tworzą najwydatniejszą rezerwę tych 
borbifaksów teutońskich, którzyby radzi opano- 
wali ziemie czeskie. We wielu miastach moraw* 
skich jest tak, że gdy niema żyda, to i Niemca nie 
ma. Lud czeski zamienili sobie przeto we wroga 
a przyjaźni niemieckiego nie pozyskali. Ilekroć 
bowiem żydzi wysłużyli się Niemcom, Niemcy 
zaraz potem wracali na swoje stanowisko anty= 
semickie. Ostatniemi czasy — jak podnosi Politik 
— pojawiają Się jednak oznaki, że żydzi nad tą 
polityką swoją zastanawiać się poczynają — a 
zwłaszcza Jüdische Volksstimme w Bernie jak 
najkategoryczniej upomina, aby żydzi n eutrałl- 
nie się zachowywali w walce obu narodowości 
krajowych. W Lipniku nadchodzą wybory do 
rady miejskiej i przy tej sposobności pismo 
wspomniane podnosząc, jak to obóz niemiecki 
z żydami się obchodzi, jak ich prześladują roz- 
maite stowarzyszenia turnerowskie (niemieckie 
gimnastyczna) w energicznym artykule przed- 
stawia > 
„Gdzie Niemcy nie potrzebują głosu i gro- 
sza żydowskiego, tam żyda za drzwi wypychają, 
obchodzą się z nim jak z trędowatym, do jedne- 
go stołu z nim nie zasiędą. I czyż to może cha- 
rakter, wkręcać się pomimo to do takich sto- 
warzyszeń? Wy nie jesteście Niemcami; wy nie 
macie żadnej zgoła powinności wspierać Niem- 
ców, tych Niemców, którzy za niezmierne ofiary | u 
żydów morawskich płacą niewdzięcznością naj- 
czarniejszą, hańbą i urąganiom*. 

Następnie podnosi organ żydowski, że ta 
pomoc żydów idzie właśnie na rzecz straconą, 
Te kilka miast, które są obecnie jeszcze w ręku 
Niemców, wpadną tak czy owak, prędzej lub 
później, w ręce czeskie. Czy przeto żydzi mądrze 
czynią, chcąc tak wielkiemi ofiarami powstrzy- 
mać rozwój rzeczy, który bezwarunkowo nastąpi 
i jeśli się do tego nie wmięszają, wcale przeciw 
nim nie będzie zwrócony? Żydzi morawscy prze- 
rzucają się ba stronę słabszego, wyciągają za 
agao kasztany Z žaru i potem płacą koszta 
walki. 


blami dziedzica, na wojska margratów przyszedł 


straszny dzień sprawiedliwości i sądu bożego... 
& e 


Lad 

Pusto w świdnie, na upłazach lasu żywej 

duszy nie masz, pod konarami wiekowego dębu 

ostał się Czcibor, brat Micszków, sam. Otwartemi 
oczami patrzy przed siębie, nie pojmuje do- 
kładnie, co się to dzieje, na mrowie bijącego się 
ludu patrzy zdumiony jako ta kokosz: młode 
wykarmiła, ciepłem własnego ciała wygrzała ka- 
częta, które odleciały matkę, poszły na staw... 

Patrzy Czcibor zmartwiony, zły, smutny 
a przecie... co chwila błyskawica iskry w oczach 
się zaświeci, usta zaśmieją się tryumfera... 

— Rozbili, szepce Czcibor — rota żelazna 
uciekła w las! — o! — zastąpił im Sieciech 
drogę — o! — rozbójników napowrót Ba pole 
rzezi wygania... 

Podział się gdzieś smutek, ustąpiła chmura 
z czoła starego wodza. Widok bitwy przypomiał 
piosenkę, którą mu dziady w Krakowskiem śpie- 
wały. Przygrywające skocznie na lirze, Śpiewał 
Czciborowi dziad na krakowską nutę: 

„Krew nie woda ludźrai włada...* 

— Krew nie woda, zaszeptał gęślarz Czcibor. 

I jął lutnista snuć pieśń przyszłości o ludach, 
w których żyłach jedna krew płynie, których 


Dopadło rycerstwo Bolesława, osłoniło sza- | jedno dławi nieszczęście... 
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„Chodzi o ekonomiczne interesa całej śre- 
dniej klasy żydowskiej, w takiem więc niebez- 
piecznem położeniu byłoby ze strony żydów sza- 
leństwem politycznem, samobójstwem ekonomi- 
cznem, odgrywać rolę wrogów Czechów. Podobno 
już dosyć frycówek zapłacili żydzi morawscy. 
Toż ostatecznie sprofitowali żydzi na swojem nie- 
miectwie w Kijowie (Gaya po niemiecku), w Wi: 
szowie, Horeszowie i t. d. Wpadnięcia tych 
miast w ręce czeskie powstrzymać nie mogli, 
ofiary przeto, jakie ponieśli, były daremne — i 
dzisiaj ze łzami i boleścią poglądają na czasy 
swej ślepoty politycznej. Po największej części 
wyleczyli się już żydzi ze swego imaginowanego 
niemiectwa. Cóż im z tego przyszło w Kijowie, 
iż swoją niedorzeczną polityką w mieście to 
sprawili, że ludność wiejska wypędziła kupców 
żydowskich*. 

Organ żydowski wskazuje, że cały prawie 
Lipnik jest czeskim, a okolica nawskróś czeską, 
żywioł czeski musi zatem w mieście zwyciężyć 
tak, jak w owych innych miastach zwyciężył i 
tak się odzywa do żydów lipniekich : 


„Jeżeli kilku żydowskich adwokatów i in- 
nych zawodowych karyerowiczów politycznych 
w Lipniku i okolicy znowu chcą zaprządz Żydów 
w słuzbę niemiecką i narazić ich na zbojkotowa- 
nie ich przez Czechów, to byłoby przecie istnem 
waryactwem i samobójstwem ekonomicznemi 
gdyby żyd kupiec w Lipniku dla Niemców ka- 
sztany z żaru dobywał, swoją egzystencyę nara- 
żał, swój geszeft rujnował. Takich ciężkich, nie 
do "uleczenia poparzeń mamy zanadto i unikać 
ich należy. Waszem hasłem mus: być: Usunąć 
się od udziału w wyborach, neutralność zupełna | 
Myślący żydzi, z charakterem i sumieniem, nie 
podadzą się Niemcom na bydło głosujące !* 

A więc trzymać z mocnym, porzacać co- 
prędzej słabszego, nie przyznawać się ani do 
Niemców ani do Czechów, byłe robić geszefta !— 
to ma wedie berneńskiej egeryi żydowskiej być 
zasadą źydów myślących, z charakterem i sumie- 
niem | Poprostu zasadą żydów powinno być tylko : 
wyzyskiwać tak Niemców, jak Czechów. To prze- 
cie szczyt łotrowstwa politycznego i ekonomi- 
cznego. 

I gdybyż się ta szelmowska nauka na co 
przydała żydom morawskim | Jak właśnie Czesi 
morawscy postępują z żydami, którzy się między 
nich chcą wpakować, opowiada w Preeglądsie 
Powszechnym ks. Pawlicki z podróży swojej na 
kongres dziennikarski w Pilznie. Aby założyć 
sklep w mieście czeskiem, kupuje żyd kamienicę, 
bo żaden Czech lokalu mu nie wynajmie. Czesi 
dowiedzą się, kiedy żyd ma przyjechać, wychoazą 
naprzeciw z muzyką na dworzec I: !cjowy, witają 
go z zapałem radości i tak odprowadzają do 
domu. Żyd otwiera sklep — ale nikt za centa 
u niego nie kupuje. Widzi się przeto zmu- 
szonym wyjechać i wyjeżdżającego znowu z taką 
samą paradą odprowadzają na dworzec, z jaką 
go sprowadzili. 


Obrazki z prasy ruskiej. 


„Hajdamaki”, 


(D Przedewszystkiem zaznaczyć wypada, iż 
nie ma ani jednego numeru w którymby nie za- 
mieszozano artykułów, pobudzających ludność ru- 
do nienawiści przeciw narodowi polskiemu, w 
pierwszym rzędzie przeciwko szlachcie, nadto 
przeciw klerowi łacińskiemu i organom władz 
państwowych i autonomicznych, a zatem artyku- 
łów, sprzecznych z postanowieniami $ 300 1 302 

„k.; jeśli zaś się zważy, że każdy skonfiskowa- 
ny artykuł po imunizacyi, bywa w całości prze- 
drukowany, osądzić złe skutki pisma wśród mas 
ludowych, bezkrytycznych nie trudno. 

Duch Hajdamakóu nawskóś rewolucyjny, 
tendencyą pisma jest przygotowanie mas ludo- 
wych — nie już do strajku, lecz do tego, co 
czynili niegdyś hajdamaki pod Gontą i Żeleźnia- 
kiem! Myśl ową wpajają Hajdamaks systematy- 
cznie, kropelka po kropelce — a wpajają wy- 
trwale. 

Przeciwko ludności polskiej występuje to 
pismo wrogo, przyczem Systematycznie koloni- 
stów mazurskich, osiadłych w Galicyi wschodniej, 
uważa za „Rusinów“ łacińsk'ego obrządku i po- 


Piosnka gęślarza świegotem słowiczym szcze- 
biotała, że przyjdzie dzień złączenia się ludów 
jednej krwi, że przyjdzie dzień sprawiedliwości 
dla ujarzmionych i wydziedziczonych... 


a 

Mieszko rady, ani miejsca znaleźć sobie nie 
może. Wyszedł przed namiot, w cieniu brzóz 
chodzi, wrócił znowu do namiotu, usiadł na 
ławie, trze dłonią skronie, myśli jak błyskawice 
przelatują przez jego spracowaną głowę. Zerwał 
się nagle, głosy jakieś słyszy... Jakby okrzyk 
tryumfu zdaleka dolatywał, jakby gdzieś, daleko, 
o dziesięć staj, nad Hawelą ziemia się trzęsła, 
dęby się waliły. Trąby grają, huk okropny, okrzyk 
za okrzykiem fala wiatru niesie... 

— Co się tam stało? — pyta się strażnika, 
który z oszczepem stał przy namiocie. 

— Nie wiem panie. 

— Okrzyk tryumfu... 


— Tryumfu margrafów ? — zawołał żołnierz 
głosem, w którym płacz grał. — Niechże będzie 
przeklętym ten dzień... 

— Sądzisz... 

— Pewnym jestem: tego władco. 
tryumfuję, margrafowie wybili nasz lud... 


Cesarz 


Wszelkie zamówienia 
uskutecznia się 
w ciągu 24 godzin. 


jęcia te wytrwale szerzy. Wrogami ludu nazywa 
szlachtę i przeciwko niej wzywa wszystkich do 
pomsty. 

Widocznie z konfiskat nie sobie Hajdamaki 
nie robią; gdyż prenumerator otrzymuje bez tru- 
dności z agencyi dzienników wszystkie numera 
pokonfiskowane z artykułami pełnej treści, 

Wszelką akcyę ze strony polskiej, dla lu- 
dności polskiej podjętą — piętnują Hajhamaki 
jako „zamach* na Rusinów, jako zbrodnię, za 
którą "domaga się zemsty. 

Sołą w oku są im czytelnie polskie Tow. 
szkoły ludowej; organizacya narodowa pod wo- 
dzą dr. Kozłowskiego, duchowieństwo łacińskie, 
biskupi i arcybiskupi polscy, odpusty i misye 
są przedmiotem ataków i szyderstw; pismo to 
stara się ich wpływ i znaczenie osłabić, siejąc 
niewiarę. 

Przeciw żydom nie występują Hajdamaks 
ani słowem. Wogóle nie można się tam spotkać 
ani z jednem zdaniem, w któremby wyzysk ży- 
dów napiętnowano. 

Z korespondencyi widać, že agitacya ustna 
odbywa się w dniach targowych i jarmarcznych 
w miasteczkach agitatorzy przebierają się za 
chłopów — wypytują o stosunki w poszczegól- 
nych gminach, osobliwie o wójtów i panów. 

Uderzającem jest, iż bardzo wiele ustępów 
wprost oburzającycych — nie uległo konfiskacie. 

Nie mniej bije w oczy przychylność dia 
Niemców, osobliwie hakatystów. 

Hajdamakś i Swoboda — wmawiają na 
każdym kroku — że ludność polska  (łacinnicy) 
nie jest polską, ale rdzennie ruską — tylko ją 
Jezuici i panowie spolszczyli. 

Broszurki ruskie i czasopisma przeciwne ich 
tendencyom, zwalczają wszelkimi sposobami. 

Podane poniżej w dosłownym przekładzie 
obszerne wyjątki z Hajdamaków objaśnią dokła- 
dniej niniejsze uwagi. 

W artykule z 6 stycznia br. pt. „Mściciele 
z ich krwi i kości“, czytamy: „Stało się, co się 
stać musiało, a co już przed 8 laty przepowie- 
dzieliśmy Lachom, podając do publicznej wiado- 
mości to, co działo się w Żydzczowskie.n za 
urzędowania a właściwie panowania tam starosty 
Haleckiego, opisując ten straszny zanik wszelkiej, 
już nie chrześcijańskiej, ałe choćby pogańskiej 
etyki i moralności u rządzącej kliki — pisaliśmy 
wtedy jeszcze: „Z tych mąk, bolów niewinnie 
katowanego narodu, wyrosną mściciele z waszych 
własnych dzieci. To będą wasi synowie kość 
z kości, krew z krwi waszej, którym obrzydnie 
ten zwierzęcy gwałt, ten niewymownie bezwsty- 
dny cynizm, z jakim w żywe oczy depczecie 
ruski naród i wszystkie przynależne jemu 
prawa". 

„Nieograniczona buta i samowola naszych 
przewódców wykrzesała tyle zawzięcia u ludu 
roboczego we Lwowie i Krakowie, że wybrał 
swoimi reprezentantami : Breitera i Daszyńskiego, 
którzy stali się prawdziwym biczem bożym dla 
naszej nieszlachetnej szlachty w wiedeńskim par- 
lamencie''. 

W innym artykule pt.: 
maskują swojej wścieklizny”*, jest taki ustęp: 
„Strajkowa debata w radzie państwa odkryła 
przed całym światem taką niezgłębioną przepaść, 
w którą zsunęio się lackie społeczeństwo, rozkryła 
takie bagno, w jakiem ona się nurza, że dzisiaj 
w tej mierze nie ma dwóch zdań: Gangrena ob- 
jęła caly organizm tego społeczeństwa i to z każ- 
dego boku. W kierunku ekonomicznym to jedna 
wielka ruina, W kierunku politycznym zakażenie 
to postąpiło tak dalece, że dziś lackie społeczeń- 
stwo nie umie już nawet osądzić, co godziwe, 
a co nie, co prawne a co nie. Lacby wprost już 
zmuszają członków swego społeczeństwa, którzy 
„władzę w ręku  dzierza, ażeby nie śmieli 

nie ważyli się pamiętać albo powodować sie 
jakimis względami intelektualnymi, względami | 
sprawiedliwości i prawa względem Rusinów 
w ogóle, a w szczegćiności przeciw tym Rusi- 
nom, którzy chcą ratować swoje społeczeństwo 
przed tą gangreną''. 

W tym samym numerze jest w artykule 
„Hajdamacy w Paranie" ustęp: „Ci, którzy pa- 
nują nad ruskim i mazurskim chłopem, już od 
setek lat szczują jednych na drugich na to, ażeby 
chiopi nie mieli czasu rozpatrzyć całego porządku, 


„Lachy nawet nie 
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Do namioiu Mieszkowego biegła od pola 
bitwy Oda. 

Czepca małżeńskiego wziąć zapomniała, 
warkoczów spiąć nie zdążyła, pukle bujnych wło- 
sów z wiatrem się szamocą, w oczach iskry, na 
krasnych ustach barwy wiśni, na licach ru- 
mieńce... 

Mieszko już chciał dosiąść konia, gdy Oda 
gwałtem chwyciła uzdę, wstrzymała męża i ręką 
i słowem: 

— Nie. Nie pojedziesz. 

Puść mnie | 

Nie ! 

Muszę tam iść.. 

Tu zostaniesz. Chodź do namiotu. 
strudzony. Pot widzę na twem czole. 
pocznij... 

— Niepokój duszą miota... 

— Bądź spokojnym. Przecie tam jest brat 
twój Czcibor, jest tam Bolesław. 

Wśród na „otów zjawił się żołnierz. 

— Co za wieść niesiesz ? 

— Źwycięztwo, panie mój! Wielkie zwy- 
cięztwo ! 

— Jakie zwycięztwo ? 

— Rozpierzchli się jako żółte liście, które 
tuman wiatru porwał z drzewa, zmarnieli, wy- 


Tyś 
Od- 


. | marli, trupami pole zasłali... 


Sprzedaje takowe taniej, rate. waeadlzie. 
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jaki oni zaprowadzili, a zaprowadzili taki, aby 
tylko oni panowali a chłop wiecznie biedował"”. 
A dzlej: „Wiedzą magnaci Lachy o tem dobrze, 
dlatego biorą się chłopów tumanmić to „ojczyzną” 
to „Matką Boską, królową polską“, to „świętym 
ojcem papieżzm* żeby z Rusinów wytworzyć 
Lachów i żeby ci nowoupieczeni Lachy — zdrajcy, 
żarli się z tymi, którzy zdrajcami być nie chcą 
i w tej walce brata z bratem, chłopa z chłopem, 
nie widzieli, jak ich wspólay wróg obydwóch 
niszczy''. 


Nasze stronnictwa skrajne. 


viil, 


Oddziaływanie stronnietwa wszech» 
polskiego na lud. 

Politycy wszechpoiscy — pisze Scriptor 
w swej broszurze „Nasze stronnictwa skrajne" — 
przyjmują, że nowe powstanie będzie mogło być 
wywołane tylko wśród ludu. W tym celu trzeba 
go „uświadomić politycznie“, „Praca nad ludem 
i z ludem --- pisze Prsegląd Wssechpolski — to 
nasze główne zadanie. Do tego stopnia należy 
mu dawać pierwszeństwo przed innemi, że wszy- 
stkie rozporządzalne siły, które możemy w tej 
pracy należycie zużytkować, powinny być jej 
oddane“. 

Można nie sympatyzować z ruchem wszech: 
polskim, śmiać się z projektu tworz?nia legio- 
nów, być przeciwnym urz dzaniu czczych lub 
szkodliwych manifestacyj, można nawet uznawać 
konieczność pracy legalnej, ale któryż Palak, 
bez wzgiędu na to, do jakiego należy obozu, nie 
pragnąłby dla ojczyzny uświadomionego i oświe* 
conego ludu? Chodzi tylko o to, jaką ma być ta 
oświata. W danym wypadku „oświata“, którą 
szerzy SND, jest propagandą polityczną czystej 
krwi, propagandą w najwyższym stopniu hazar- 
downą, bo prowadzoną wśró” żywiołów, których 
proces uspołecznienia zaczął się zaledwie, które 
nie zdążyły przyswoić sobie jeszcze elementar- 
nych nabytków kultury. 

Polityczny charakter swojej misyi na wsi 
określiła Narodowa Demokracya wyraźnie w ode- 
zwie Ligi z r. 1899, stawiając jako główne za- 
danie wytwarzanie z mas ludowych „czyenych 
sił politycznych“ i uruchomienie ich do walki 
o odzyskanie niezależnego bytu państwoweg” 
Jest to najogólniejszy program „oświaty“ szerzo- 
nej przez SND. Szczegółowiej wyraził go P. W.. 
wedle którego ma to być „zaprawianie ludu do 
zorganizowanych form iziałania i pomaganie mu 
w umiejęiuym zbiorowym oporze przeci* ko 
krzywdzie”. Tak samo pojmuje zadanie Polak, 
który w następujący sposób określa charakter 
1 cele „politycznej“, jak ją nazywa „oświaty“. 

„Dzięki pracy naszego stronnictwa nad 
oświatą polityczną — pisze Polak -- lud w za- 
borze rosyjskim coraz lepiej rozumie swoje po- 
łożenie i obowiązki narodowe, coraz jaśniej wi- 
dzi, źe jedyną polityką polską może być walka 
jawna czy tajna, zacięta, nieubłagana z przemocą 
moskiewską, walka o nasze prawa, mowę, wiarę, 
walka o wolność i byt nasz. Do tej walki świę- 
tej na śmierć i życie lud się sposobi, oświecając 
się politycznie, łącząc się w związki tajne, wy- 
stępując już nawet niekiedy śmiało i zgodnie 
przeciwko bezyrawiom i nadużyciom władz rzą- 
dowych“. 

„Lud widzi coraz jaśniej“, „lud rozumie 
coraz "lepiej“ h należy czytać: my pragniemy, aby 
widział, my pragniemy, aby rozumiał, Przyjmo- 
wanie za rzeczywistość pewnego stanu psychicz- 
nego, do którego wytworzenia się dąży, jest to 
zwykła metoda agitacyjna stronnictw skrajnych, 
mających do czynienia z warstwami wrażliwemi 
na poddawanie cudzej myśli. Ale czy rzeczywiście 

„lud widzi coraz jaśniej* i „rozumie coraz le- 
piej“ potrzebę i pożytek jedynej polityki, zaleca- 
nej mu przez Polaka? Cóż myślą o tem kiero- 
wnicy stronnictwa? Jak zapatrują się na chłopa 
polskiego jako materyał polityczny? Zapatrują 
się najróżowiej. 

P. W. zastanawia się nad rodzajem pa- 
tryotyzmu chłop% w Królestwie i dochodzi do 
pożądanych ze swego stanowiska wniosków. Pa- 
tryotyzm ten jest właśnie taki, jakiego potrzebuje 
SND, jest zapalny, porywczy, skłonny do poświę- 


— Kto?! 

— Kto? A któżby ? Wojska margrafa. 

— Co mowisz? Pokonał ich Niebora ? 

— Jaki Niebora?! Ledwo już dychało lu- 
tyckie wojsko, gdy natarli jak burza... 

— Mów, kto natarł ? 

Żołnierz wytrzeszczył oczy na księcia Zdu- 
miony patrzał chwilę na Mieszka i rzekł: 

— No... nasi! 

— Nasi? !! | 

— Tak jest — rzekła Oda. — Uspokój się. 
Tobie potrzeba spokoju. Przyniosę ci wina. Uspo- 
kój się. Nasi rycerstwo cesarza wycięli, ale... 
uspokój się, zastanów... 

Mieszko zapłonął okropnym gniewem. Oczy 
mu się zaświeciły, ręce zadrżały, 


cie rycerstwo, krzyknął : 

— Kto to uczynił? I I 

— Ja! — rzekł Bolesław, z którego krew 
ciekła. 

— Ty!?! Tyl! Coś uczynił ?!!! 

Straszna cisza zapanowała, wszystko za- 


drżało na widok okropnego gniewu pana. Tak 


strasznie rozżalonym, 
dotąd nie oglądał. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


zagniewanym nikt księcia 


Lwów, 
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poczerwieniał 
na licu, a patrząc Da gromadzące się w namio- 
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ceń. Nie jest to trzeźwy, „praktyczny* patryo- 
tyzm chłopa poznańskiego, „zastosowany do po- 
trzeb codziennego Życia”, ale patryotyzm nerwo- 
wy, wrażliwy, nadający się do tsjnego dziełania, 
do „ciągłego poczucia niebezpieczeństwa ze stro- 
ny rządu*. 

Czy tak jest istotnie? Teorya o bezinte- 
resowności chłopa polskiego, o jego zdolności do 
zapałania się i do ofiar dla celów idealnych, była 
w rozumowaniu SND konieczny, aby uzasadnić 
możliwość przeprowadzenia przy pomocy ludu 
tego celu politycznego, jaki sobie SND założyło. 
„a0nieczną była dlatego — ponieważ w zamian 
aa oczekiwaną pomoc stronnictwo to na razie 
nie dać ludowi nie może. 

Towarzystwo Demokratyczne, a później 
Rząd Narodowy, mogły obiecywać i w 1846 i 
1868 r. rzeczywiście obiecywały włościanom usa- 
mowolnienie i uwłaszczenie za przyłączenie się 
do powstania. Dzisiaj, po przeprowadzonem przed 
więlu laty uwłaszezeniu, SND nie ma już nie re- 
alnego do ofiarowania. Przychodzi więc SND do 
ludu z próżnemii rękami, a ten brak realnego za- 
ofiarowania zastępuje zapewnieniem go, że „w an- 
tagonizmie klas społecznych stoi po stronie 
warstw ludowych*, choć i to zapewnienie nic 
jest woin- od zastrzeżeń, bo w antagonizmie tym 
uwzględnić należy „równoległe interesy różnych 
kategoryj posiadaczy rolnych, a następnie licznej 
masy ludności bezrolnej* (P. W, 1901. III 150. 

„Oświata polityczna” szerzona jest oczywiście, 
tajnie a płynie podwójnem korytem, od Warsza- 
wy i od Krakowa. Dla systematycznego kiero- 
wnictwa nią istniało w Warszawie „Towarzystwo 
oświaty ludowej*, o którem ogół polski dowie- 
dział się z kilkakrotnych aresztowań (pierwsze 
we wrześniu 1898 r.) i z organów SND. Jakie 
żywioły biorą udział w jego prasach, o tem in- 
formuje nas wynik tych aresztowań. 

Dla celów propagandy służy szereg m'eje- 
galnych wydawnictw zakordonowych i zagra- 
nicznych, ale przedewszystkiem sprowadzany 
z Krakowa miesięcznik Połak, założony umyślnie 
dla włościan w Królestwie, gdzie wedłe własnego 
twierdzenia, liczy około pięciu tysięcy czyteł- 
ników. 

Połak i Towarzystwo oświaty ludowej, to 
dwa główne narzędzia na usługach propagandy 
wszechpolskiej pod strzechą włościańską. Roz- 
miary i natężenie tej propagandy z natury rze- 
czy muszą pozostać nieuchwytne. Ale byłoby 
więcej, niż lekkomyślaością, byłoby błęcem łu. 
dzić się, że stronnictwu wszechpolskiemu nie 
udaje się wcale misya jego wśród włościan. 
Trzeba mieć odwagę powiedzić sobie, że misya 
ta robi postępy rzeczywiste, zbyt małe wprawdzie 
i zbyt wolne, aby mogły odpowiedzieć oczekiwa- 
niom i planom SND, ale dostateczne, ażeby wy- 
wołać zamęt w umysłach ludu. 

Lecz czem jest owa działalność, przywła- 
szczająca sobie nazwę „oświaty ludowej“, jaki 
jest jej duch, jej kierunek? Czy Polak sz>rzy 
oświatę? 

Wyjaśnienie tej sprawy uważamy za rzecz 
pierwszorzędnej wagi, ogół bowiem wskutek ka- 
rygodnej ignorancyi w rzeczach tak doniosłych 
dla naszego rozwoju narodowego, jak po 
znanie czynników, które wpływają na masy lu- 

dowe, o ile wie o istniepiu tego głośnego już 
dzis pisemka, przekonany jest głęboko, że prze 
ciwdziała ono tylko wpływom rusyfikacyi szkol- 
nej, naucza lud dziejów ojczystych, budzi w nim 
przywiązanie do rzeczy swojskich, słowera speł- 
nia zadanie, na które musi się zgodzić każdy 
Polak, miłujący ojczyznę i pragnący jej szczęścia. 
Tak jednak nie jest. Z oświatą w powyższem ro- 
zumieniu pisemko krakowskie niema nic wspól- 
nego, choć nie przeszkadza mn to uchodzić za 
szerzyciela tej oświaty w oczach całego szeregu 
ludzi najlepszej woii, grzeszących lem tylko, że 
nie zadali sobie trudu poznać propagandy Po'aka 
osobiście. 

To nieporozumienie pragniemy wyjaśnić. 

Nie unarodowieniu ludu ma Polak na. celu. 
Cała robota jego zdąża do przetworzania ‚udu 
wiejskiego w Królesiw.e na materyał wojenny 
dla przysziego powstania. Cel ten pragnie osią- 
gnąć Pulak dwojakiego rodzaju środkami: apote- 
ozowaniem dotychczasowych powstań a zwła- 
gzcza roku 1868 i rozdrażuieniem ludu na grun- 
cie dzisiejszych stosunkow. 

Prostoduszny czytelnik Polaka musi odbie- 
rać wrażenie, że walka ta jest już tylko kwestyą 
bardzo krótkiego czasu, ża wisi nieledwie w po- 
wietrzu. Polak mówi o tem zresztą wyraźnie ; 
nie jest tak ostrożny, jak ci jego starsi, czy 
wyżsi rangą pnbiicystyczni koledzy, którzy nie 
ukrywają, że n"wet o przygotowaniu się do po- 
wstania teraz mowy być nie może. Nie. Polak 
trąbi juź prawie pobudkę do wsiadania na koń 
i każe się czemprędzej uczyć wojennego rzemio- 
sła, z tą myślą, że chwila odwetu jest już nie- 
daleką. W tym celu tłumaczy, „że jeżeli chcemy 
wypędzić z Polski Moskali za dziesiątą granicę, 
nasza młodzież musi znać się na sztuce wojennej“ 
i zachęca tę młodzież, aby ochoszo zaciągała się 
do wojska, skąd „wróci, poznawszy bacznem 
okiem całą sztuke wojenną Moskwy* i zużytkuje 
ją niebawem. Nie za lat trzysta czy pięćset, ale 
już w tym wieku, w wieku dwudziestym, „docze- 
kamy się wałki niewątpliwie*. Kto wie nawet, 
czy walka ta będzie ostatnią. Trzeba się jeszcze 
raz przygotować na możliwość przegranej, któż 
zdoła przewidzieć — może na kilka przegranych; 
może doczekamy się — pisze Polak — „całego 
szeregu walk krwawych”. Przyjmując z góry mo- 
żliwość nowych klęsk, nowych nieudałych wybu- 
chów, a mimo to wskazując na konieczność dal- 
szych powstań, musiał Polak wytłumaczyć się 
z nasuwającego się zarzutu, iż popycha naród 
w otchłań zguby i stworzył teoryę, že każda 
przegrana wzmacnia nasze siły. 

O wiele gorliwiej jeszcze fałszuje pojęcia 
o stosunkach współczesnych, korzystając z tego, 
że naiwny czytelnik niema możności sprawdzić, 
czy to, co mu do wierzenia podają, jest zgodne 
z rzeczywistością. Każde kłamstwo j st tutaj 
świadome, celowe i zręcznie obmyślane. W pierw- 
szym rzędzie idzie systematyczne schlebianie ma- 
som ludowym, wmawianie w nie, że mają wszel- 
kie warunki, aby „ze szlachtą, czy i bez sziachty* 
Polskę odbudować. Ta dojrzałość ludu do podję- 
cia zwycięskiej wojny z Rosyą i do kerownictwa 
całym narodem jest nutą, ni: schodzącą ze szpalt 
Połaka. „Testament polityczny powstania, pocią- 
gnięcie ludu do stanowienia o sobie i o Polsce, 
wykonywamy teraz my, pokolenie powstaniowe” — 
mówi Polak. Chłop polski uczynił, wedle Polaka, 
w ciągu jednego stulecia nadzyczijne postępy. 
Przed stu laty, jak pisze Polak, był „nawpół 
martwą masą*, dziś przeobraził się tak do gruntu, 
że z owej mrsy nawpół martwej „stał się naro- 
dem, świadomym swej polskośsi i swych praw 
przyrodzonych do wolnego, niepodległego bytu*. 
Silniej jeszcze wystawia Polak ludowi świadectwo 
zupełnej politycznej dojrzałości zupełnego uzdo|- 
nienia do sterowania nawą polską w innym ar- 
tykule, w którym przeciwstawia dojrzałość poli- 
tyczną chłopa — niedojrzałości warstw wykształ- 
conych. 

„Bałamuctwem jest gadanie, że lud nie doj- 
rzał do działalności politycznej, że nie powi- 
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nien bawić się polityką. Lud, słuchając swego 
zdrowego, chłopskiego rozsądku, rozumniej po- 
czyna sobie w polityce, niż ci, którzy chcą być 
jego nauczycielami“, 

To oddziaływanie na wyobraźnię ludu ma 
na celu, nie tylko przygotować go do przyszłych 
powstań, ale zachęcić go już teraz do czynnych 
wystąpień przeciw rządowi, za które Polak, sie- 
dząc w Krakowie, z całym spokojem bierze na 
siebie odpowiedzialność. W tvm celu draźni przy 
pomocy zręcznie użytych środków instynkty ludu. 
Wiedząc, jak wielką rolę grają w życiu jego 
uczucia religijne, skorzystał z głośnego w r. 1900 
pożaru wieży jasnogórskiej i wypadkowi temu dał 
tło polityczne, przedstawiając, zrazu ostrożnie, 
potem coraz bardziej stanowczo, że pożar wszczęła 
ręka rosyjska. 

„Oświatą* w rozumieniu Połaka jest wpa- 
janie w lud, że najskuteczniejszą metodą postę- 
powania wobec rządu jest „ostre nacieranie*, 
wobec którego „zesłabły wróg ustąpić musi“, 
w obecnych zwłaszcza warunkach, kiedy „przy- 
chodzą na niego zł? czasy“. Co znaczy to „ostre 
nacieranie*, to jest cczywiście zostawione dowol- 
nej interpretacyi „zdrowego, chłopskiego rozumu“. 
„Oświatą* jest karmienie czytelników z pod strze- 
chy słomianej opisami skrytobójstw (np opis 
skrytobójstwa, popełnionego na osobie leśnika 
rządowego w lasach łowickich za to, że sprowa- 
dził służbę rosyjską) i nazywanie sprawoy takiego 
czynu niewinnem mianem „śmiałka*. „Oświatą“ 
jest przemycanie wiele mówiących notatek w ro- 
dzaju tej, która stwierdza: „Nic dziwnego, że 
między ludem doprowadzonym do ostateczności 
nikczemnem postępowaniem urzędników, usłyszeć 
można nieraz zdanie: „zamiast prawować się 
z Moskalem, lepiej rozprawić się z nim po cichu 
i niech na tamtym świecie skarży się na nas“, 

Nie mówiąc już o politycznym bezrozumie 
takiej propagandy. dostarczającej przeciwko nam 
broni, na taki środek walki, sankcyonowany przez 
Polaka wymownem „nic dziwnego“, musi się 
oburzyć każde ludzkie uczucie a tem bardziej 
uczucie polskie, któremu etyka podobna była za- 
wsze i jest, na szczęście, obcą i wstrętną, A jednak 
Polak mieni się być głosicielem „wiary polskiej“ 
i grozi, że kto „sprzeniewierza się w życiu zasa- 
dom tej wiary polskiej, którą zaczerpnął z Polaka, 
ten szprzeniewierza się Polsce!" 

Przy szerzeniu takiej „oświaty“, jakiej 
próbki podaliśmy wyżej, włośrianin nasz może 
z czasem podsuwane mu prawo egzekutywy za- 
stosować i do własnych rodaków, którzy nie zdo- 
łali przyswoić sobie osobliwej „wisry polskiej", 
jaką szerzy Polak. Pistmko wszechpełsz:e przy- 
gotowuje już grunt pod utworzenie „naiwyższego 
trybunału ludu polskiego“, trybunały, którego 
„pow2zga sięgać będzie głębiej i dz'a'ać potężniej, 
niż przepisy praw drukowanych. Zawiązkiem ta- 
kiego trybunału mają być przysyłane do redakcyi 
Połaka listy, piętnujące obywateli, którzy — zda- 
niem włościan --— „łączą się z wrogami własnego 
narodu“. 

Czytelnik Polska, to pierwotna, prosta na- 
tura, biorąca rzeczy dosłowaie, kierująca się 
pierwszym popędem, za którym idzie najczęściej 
czyn, nie hamowany refleksyą. Cóż dziwnego, 
że kiedy mu mówią o powstaniu, to niecierpliwi 
się, kiedy to będzie i jak ów Wojciech Wiącek 
z Machowa rwie się, aby iść zaraz, wszysto 
jedno gdzie, choćby do Afryki, choćby do Ja- 
ponii, byleby iść i „bić“, byleby wyładować w ja- 
kiś sposób napięcie nerwowe, jakie w nim wy- 
tworzyli apostcłowie w rndzaju Połaka. 


KRONIKA. 


imwów, dnia 8. Lipca 1903. 
Kałendsrzyk. 


Ozwartsk 9 lipca. Cyryla Bisk. — Gr. 
wyda Ftes. — Kal. słow. Strachota. 

Wschód słońca 4'16, sachód 7 58. 

Piątek 10 lipca. Amalii P. — Gr. kat Samsuna 
Pr. — Kal. słow. Radsiwój. 

Wschód słońca 4'16 zach. 7:58. 

Sobota 11 lipca. Pelagii M. 
Jcana f. — Kal. słow. Olgi św. 

Wschód słońca 4'17, zachód 7:51. 
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P. Namiestnik Andrzej hr. Potocki będzie 
udzielał audyencyj zamiast w niedziełę d. 12 bm. 
— w poniedziałek, d. 13 bm, 
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybćr Jana Gnoińskiego, właściciela dóbr w No- 
wem Siole, na prezesa i Tytusa Zarzyckiego, wła- 
ściciela dóbr w Chotyłubiu, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Cieszanowie. 
Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty- 
kanta konceptowego namiestnictwa, dr. Stanisława 
Gołąba, ze Lwowa do Tłumacza. 
Mianowania. Minister oświaty zamianował 
dyrektora seminaryum męskiego nauczycielskiego 
w Stanisławowie, Jana Wojciechowskiego, dyrekto- 
rem żeńskiego Aeminaryum nauczycislskiego 
Lwowie. 


we 
— Wawel. Przed kilku tygodniami donieśliśmy, 
iż Wydział krajowy odniós” się do ministerstwa 
wojny z prośbą, zaś do Koła polskiego o poparcie 
tej prośby, aby wszystkie przedsiębiorstwa, Jostą - 
wy, roboty itp., wykonać się mające przy nowych 
badowlach wojskowych, spowodowanych ewakuAcya 
Wawelu, oddane zostały wyłącznie siłom krajowym. 
Na to przedstawienie Wydziału krajowego odpo- 
wiedziało obecnie ministerstwo wojny, iż ze wzglę- 
du na skromne fundusze, przeznaczone na budowę, 
zabezpieczenie budowli wojskowych nastąpić może 
w drodze publicznej rozprawy ofertowej, jednakże 
ministerstwo wojny gotowe jest według możności 
uwzględnić życzenia Wydziału krajowego a w ka- 
żdym ruzie w kontrakcie o zabezpieczanie budowli 
zamieszczony zostanie warunek, iż przy badowie 
użyci byó mają koniecznią krajowi robotnicy i kra- 
jowe materyały budowlane. 


Urlopy rezerwistów. WW. N. Tagblatt do 
wiaduje się, Że nieprawdą jest, jakoby tylko na 
Węgrzach udzielano rezerwistom urlopów na śni 
wa. Minister wojny wydał polecenie do komendan- 
tów w obu pcłowach monarchii, aby rezerwistów i 
rezerwistów zapasowych, należących do stanu rol- 
niczego, nie wzywano w czasie żniw na ówiczenia , 
a oi, którzy juń słażą, aby byli bezzwłocznie urlo - 
powani. 


+ Witold Niezabiłowski. Z Truskawca piszą 
nam: Piszę tych słów parę pod strasznym wraże- 
niem. Dziś (dnia 6 lipca) rano zmarł Witołd Nie- 
zabitowski, syn Kwiryna, właściciel Łanek, mar- 
Bzałek powiatu bobreckiego, były poseł na sejm 
kraj, pozostawiając w ciężkiej Bierocej rozpaczy 
żonę z Błezowskich Wandę i sześcioro nieletnich 
dzieci. Rozpacz rodziny, krewnych i serdeczny Żal 
licznych Je;o przyjaciół towarzyszyć mu będzie do 
grobu rodzinnego w Łankach, a pewnie długo a 
dingo pozostanie w wercach nientulonych — co 
więcej, bo nawet w sercach tych, którzy go tu 
krótko, ale lepiej poznali. Prawość charaktera, za- 
eność, miłość rodziny i Ojczyzny, otwartość a za- 
razem delikatność serca, były cechą jego Bzlache 
tnego serca i zacnej duszy. W środę zwłoki będą 
przewiezione do Łanek a Truskawiec długo będzie 
jeszcze pozostawać pod wrażeniem togo ct06 spo- 
dziewanego, ale nagłego wyroku Bożego. K. R. 


Z innej strony dowiadujemy się, że wydział 

rady powiatowej w Bóbrce na posiedzeniu 7 bm. 
uchwalił urządzić pogrzeb śp. Witolda Niezabi- 
towskiego kosztem powiatu i wszystko w tym celu 
już zarządził. 
P. Rużiczką, który bawił we Lwowie, jako 
uczestnik Zlotu Sokołów i sprawozdawca Naro- 
dnich Listów, nadesłał? do jednego z tutejszych 
dziennikarzy pismo, w którem donosi, że artykuł 
Dila, opisujący przebieg wizyty dra Pippicka i 
dra Scheinera w lwowskim Sokole ruskim, nie jest 
zgodny z prawdą. Ta wyjdzie na jaw, gdy będzie 
wydanym protokół, zawierający przemówienia Cze- 
chów w Sokole ruskim, 


Kronika lwowska. 


== Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 9 bm, o 6 wieczór. 
Slub. We czwartek 9 bm. o g. 11 przed 
południem odbędzie się w kościele archikatedral- 
nym ślub panny Maryi Stroynowskiej, córki zna- 
nego lekarza i dyrektora Kasy oszczędności p. 
Edwarda Stroynowskiego i Maryi z Kiselków, z 
panem Józefem Pomiunkowskim, majorem sztabu 
gene"alnego i attaché przy poselstwie austro-wę- 
gierskiem w Belgradzie. 


Kradzież srebra. W sklepie jubilerskim p. 
Jakubowskiego przy placu Maryackim 1. 10 npra- 
wiał ktoś od dłuższego czasu, bo od lat kilku, By- 
stematycznie kradzieże srebra, pomimo jednak 
energicznych posznkiwań, nie można było ani rusz 
zbadać, kto kradzieże te popełnia. Udało się to 
dopiero teraz ajentowi policyjnemu  Giinsbergowi, 
który idąc po nitce do kłębka, wykrył nareszcie, 
że sprawcą tych kradzieży jest zaięty w sklepie 
p. Jaknbowskiego od szeregu lat subjekt, nazwi- 
skiem Kazimierz Lemlich. 

Z początku wypiera” się on wszelkiej winy, 
ostatecznie jednak, przyciśnięty do muru, zeznał, 
że kradł srebro w sklepie swego chlebodawey od 
r. 1892 i sprzedawał je następnie pewnemu jubile- 
rowi we Lwowie. Warteść skradzionego w kawal- 
kach srebra ocenia on Bam na blisko 3000 kor., 
prawdopodobni» jeduak wartość ta jest znacznie 
wyższa. Lemlicha osadzono w więzieniu. 


Kronika krajowa. 


Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Nadwórnej z grupy gmin wiejskich 
rozpisało namiestnictwo na 17 sierpnia br., a je- 
dnego członka z grupy większych posiadłości na 
18 sierpnia. 

Tow. Szkoły ludowej. Główny zarząd Tow. 
Szkoły ladowej w Krakowie nkonstytaował się, 
wybierając prezesem dra Ernesta Bandrowskiego, 
wieeprezesami pp. Jana Skirlińskiego i Józefa Ho- 
molacsa, gsekretarzami: Zygmunta Balickiego i 
Kaspra Woynara, skarbnikiem dra Michała Koya, 
rachmistrzem Stefana Natansona. 


Wiec ruski w Czerniowcach. Szczegółowe 
sprawozdanie z wiecu ruskiego, który — jak to 
we wczorajszym numerze wedle doniesienia tele- 
graficznego notowaliśmy — odbył się wczoraj w 
Czerniowcach, jest uastępujące : 

Wczoraj pod gołem niebem odbył się wiec 
Rusinów bukowińskich. Pisma czerniowieckie obli - 
czają liczbę uczestników wiecu na 8.000 osób. 
Z posłów przybyli: Pihuliak, Lupa, Straucher, Mi- 
kołaj Wassilko, Smal-Stocki i Onciul. Duchowień- 
stro było bardzo licznie reprezentowane, 

Wiec zagaił dr. Smal-Stocki przemową, w 
której między innemi podniósł, iż wielką zdobyczą 
Rusinów jest zmuszenie do ustąpienia br. Bour- 
guignona. Następnie w gwałtowny sposób uderzył 
mowca na Btronnistwo moskalofilskie na Buko- 
winie. 

Przewodniczącym wiecu wybrano ks. Kale- 
niuka. 

Teraz uchwalono rezolucye, przedstawione 
przez komitet wiecowy, które juk wczoraj w stre- 
szczenia podaliśmy. 

Kiedy następnie zabrał głos p. M. Was- 
silko i przedstawił to wszystko, co posłowie buko- 
wińscy uzyskali dla Rusinów, jakiś włościanin za- 
wołał: „a mimo to my wszyscy musimy ginąć 
z nędzy”. 

P. Wassilko wzburzony wielce tą opozycyą 
odpowiedział: „Popierajcie nas dalej, a zdobędzie- 
my więcej*, 

Na to ów chłop odkrzyknął : 
ście nam ani trochę“, 

Ktoś zawołał: „To Moskal, wyrzucić go“, 

Jakoż w istocie rzucono się na owego wlo- 
śoiana i pomimo protestów z jego strony nsunięto 
zo gwałtem, poczem jué bez przeszkody na lewo 
i na prawo szastano usnaniami i .aufaniamt, 

Po skoiczeniu wiecu udali się wszyscy pod 
przewodnictwem posłów do rady państwa Pihulia- 
ka i Mik, Waesilki i posłów do sejmu Lewickiego 
i Smal-Stockiego w pachodzie przez miasto do re- 
zydencyi gr. orj. arcybiskupa dra Repty, Przed 
rozydeucyą ustawił się oddział policyi, który bronił 
wejścia Na Życzenie arcybiskupa, juazczono tłam 
na podwórze rezydencyi, które wkrótce szczelnie 
się zapełniło, Posłowie zaręozyli za spokój tłumów, 

Na podwórze zszedł dr. Repta, przybrany 
we wszystkie odznaki swojej godności kościelnej. 

P. Pihuliak wypowiedział do dra Repty mo- 
wę, w której przedstawił uchwały wiecu, następnie 
powtórzył skargi, podnoszące się przeciw stosun- 
kom kościelnym i rzeki, iż Rusini żądają zamiano- 
wania ruskiego generalnego wikaryusza, Zaznaczył, 
iż wśró? ludności panuje rozgoryczenie z pewodu 
ostatniego wyboru rosła na sejm i z powodu po- 
stępowania w tym wypadku arcybiskupiego konsy- 
storza. Zakończył oświadczeniem, iż wiec nałożył 
na posłów obowiązek przedstawienia drowi Repcie 
przyczyny tych zażaleń. 

Dr. Repta odpowiedział, iś nie zmieni swego 
dotychczasowego stanowiska i rzekł, że posłom nie 
przysługnje żadna prawo zastępowania ludności w 
sprawach kościelnych, 

W odpowiedzi na to przemówienia podnosiły 
się wśród tłame głosy protestu, które jednak po- 
słowie prędko uspokoili. 

Arcybiskup oświadczył dalej, źe chce bez- 
pośrednio mówić z zebranym ludem i w tym colu 
wszedł między tłum, który dla przepuszczenia ar 
cybiskupą utworzył szpaler. Posłowie postępowali 
za arcybiskupem, który zebrał wręczane mu liczne 
zażalenia. W końcu zaprosił posłów, aby wraz z 
nim udali s.ę do jego apartamentów. Po krótkim 
czasie po:łowie powrócili, witani entuzyastycznie 
przez tłum. Byli jednak rozczarowani. 

P. Pihulisk zawiadomił zebranych o odpowie- 
dzi arcybiskupa, który oświadczył, ke wobec dzi- 
siejszego wiecu nie widzi Żadnego powodu do 
zmiany dotychczasowego sposobu postępowania w 
konsystorzu arcybi <upim. 

Zakomunikowanie tej odpowiedzi wprawiło 
tłum w wielkie rozdrażnienie, odezwały się głosy 
oburzenia, ale dziąki wkroczeniu posłów, tłum we 
względnym spokoja wypłynął na ulicę, poczem 
przed mieszkaniami posłów urządził wielką owacyę. 

Z Zakopanego piszą: Jeszcze pustki w na 
szem uzdrowisku, Deszcz padal przez 2 tygodnie 
prawie bez przerwy i wypłoszył tak tych, którzy 
przyjechali tu na krótki czas, aby zobaczyć nie- 
gościnne góry, jak i wielu z tych, którzy tu stale 
przebywają. To też na Krapówkach i Chramców- 
kach, kędy w pełnym sezonie bywa rojno aź nie 
do zniesienia, teraz z rzadka snują się osowieli 


n»Nie pomogli- 


„letnicy*, patrząc na ten prawdziwie „zakopany“ 
świat góralski, Lecz dobrze, że niebo tak się wy- 
kapuje zawczasu. Jeśli jnż rok rocznie muszą być 
w lecie jakie dwa tygodnie deszczu bez przerwy, 
niech będą przedtem, nim ze wszystkich stron 
ściągną tutaj goście. 

Dla tych, co ze dwa lata nie zaglądali do 
doliny nowotarskiej i do jej perły tatrzańskiej. Za- 
kopane przed: awi się dodatnio, 

Przybyły bardzo dobre chodniki, wygodne 
i szerokie po obu stronach ulicy Jagiellońskiej, 
dobudowano most dla pieszych na  Przecznicy, 
przez którą niegdyś brnęło się po błocie jaż po 
godzinnym deszczu, a obecnie przechodzi się suchą 
nogą. Skończono budowę łożyska kamiennego głó- 
wnego potoku i doprowadzono ją prawie po za 
ostatnie wille, ciągnące się na połnoc od Starej 
Polany. tak, że już dziś można przechadzać się 
nad brzegami haczącege dołem strumienia, którego 
sile pędu najsilniejszy mężczyzna nie zdołałby się 
oprzeć, odkąd jego wody ujęto w gardziel grani- 
tową — i tak idąc aż ku muzeum Chałubińskiego, 
mijamy cichą, uroozą willę prof. Chmielowskiego, 
zaszytą w gęstwinę ciemnych świerków, wchłania- 
my w oczy ten nieprzeparty urok, płynący od 
majestatu szczytów zasępionych, a w płuca powie- 
trza, które tylu ludziom wróciło zdrowie, a tylu 
innym wiszące na włosku Życie utrzymuje. Wzdłuż 
ulic stanęły latarnie o dość smukłej budowie, wy- 
eiągnięte w długie sznnry, które moźe w niedala- 
kiej przyszłości będę rzucać Światło elektryczne 
pod nogi przechodniom, m obecnie po macoszemu 
świecą w mocy — lampkami naftowemi, 

Zdaje się, Że wiele, wiele innych jeszcze 
szczegółów dałoby się przytoczyć, lecz trzeba mi 
wpierw rozejrzeć sią w nich i ocenić. To jednak 
uderzyć musi każd:go przybysza  bezstronnego, 
który widział uzdrowiska krajowe i zegranicznie, 
że Zakopana pod względem możności szybkiego 
postępn naprzód, Stoi bardzo w tyle, a to dla swej 
ogromnej przestrzeni. Gdyby było skupione na 
przestrzeni, dajmy na to Krupówek, no to wierzę, 
że jnż dziś mogłoby rywalizować o lepsze z za. 
granicą, Lecz wzięwszy na uwagę te ulice kilome- 
trowe, na których stosunkowo zrzadka stoją wille, 
zrozumiemy, że koszt budowy wodociągów itd., 
musi być niemal poczwórnym, jeśli nie większym, 
niż w przytoczonym wyżej wypadku, a tem samem 
ciężary, które spadną na właścicieli pensyonatów; 
willi i górali miejscowych, będą także  nierównie 
większe i dadzą sią powetować tylko podniesieniem 
cony mieszkań i artykułów Żywności. To wzgląd 
niemały, 


Napad Niemeów na Polaków. W poniedzia- 
łek przyszło w Bielsku do krwawego starcia mię- 
dzy robotnikami a policyą. Przyczyny zajścia 
przedsta: iają się, jak następuje, według Wieńca i 
Pa czółki: W poniedziałki i dnie świąteczae przy- 
chodzą rano przed 6 godziną trzy pociągi robo- 
tnioze do Bielska, przywożąc tysiące robotników i 
robotniec od Żywca, Kent i Dziedzic. Na dworcach 
w Żywcu, Kętach i na stacyach pośrednich nie 
ma ani miejsca ani czasu na kupowanie biletów ; 
robotnicy wsiadają do pociągu bez biletu, a płacą 
dopiero konduktorom w wagonie, Kolej kontroluje 
bilety przy wyjściu z dworca bięlskiego. Kondu- 
ktorzy mieli wydawać kwity w wagonach. Dnia 6 
lipca sprowadzono oddział policyi na dworzeo, 
ustawiono go przed drzwiami wychodowemi i kon- 
trolę biletów przeprowadzono z pomocą policyi, za- 
trzymując w ten sposób kilkutysięczną rzeszę ro- 
botniczą przy wyjściu z dworca. Już to zatrzyma- 
nie niespodziewane podrażniło robotników, bo ro- 
botnicy. którzy się spóźnią do roboty, albo płacą 
karę, albo przez pół dnia tracą robotę. Dolało oli- 
wy do ognia to, że robotników, którzy za jazdę 
popłacih, a pokwitowania nie mieli, zatrzymywała 
policya — a tem samem aresztowała, niewinnie 
narażając na pewną stratę dnia roboczego, Wstrzy- 
mywani poczęli się oburzać i tłoczyć, a pierwsi w 
rzędach parci przez parutysięczny tłnm z tyła, 
musieli wpaść na policyę i przełamać jej kordon. 
Wtedy to policya dobyła pałaszy i zaczęła siec. 
Przyszło do formalnej bitwy. Nawet robotnice nie 
uszły cało. Jednej dziewczynie z Walkowice odcięto 
ucho — innych poraniono tak, że musiano ioh od- 
dać do szpitala. Takich będzie około 20. Lżej ran- 
ni uszli, niektórzy powracali do doma. Wieniec i 
Pszczółka przypomina, że przeszłoroczny napad na 
Polaków, mimo interpelacyi w parlamencie i mimo 
śledztwa sądowego pozostał po dziś dzień bez na- 
Btępstw. 


Ruch kolejowy. Na szlaku Worwolińce-Tor- 
skie kolei  Czortków-Zaleszczyki, podjęty został 
z dniem 7 bm. ruch ogólny pociągów pociągiem 
nr. 3657, 


Ze Szczawnicy. Druga lista gości kąpielo- 
wych przybyłych do Szczawnicy do 1 bm, wyka- 
zuje osób 589. 


Kronika powszechna. 


8 W Berlinie a we... Wrześni. W Berlinie 
przed Izbą karną stawała w cych dniach Elżbieta 
Gross z Friedrichsfelde, oskarżona o obrazę nau- 
czyciela i naruszenie spokoju domowego. W tamtej- 
szej szkole elementarnej, w najniższym jej oddziale, 
jest nauczycielem Adolf Bender; do jego kiasy 
dostała się oddana przed rokiem do szkoły córecz- 
ka p. Gross. Bender tak bh dziewczynkę, że ta 
przez pół roku miewała chorobę św. Wita. Matka 
jedynie dla tego nie doniosła o tem prokuratorowi. 
poniewaź przełożeni Bendera zapewnili ją, że tenże 
otrzymał odpowiednie upomnienie w drodze dyscy- 
plinarnej. Przed kwartałem posłała p. Gross drugą 
córeczkę do szkoły, która znów dostała się do 
Bendera. Wkrótce i tę dziewczynkę bił on przez 
3 dni z rzęda a nadto ukarał ją aresztem, Matka 
kązała dziecku powiedzieć naaczycielowi, że jeśli 
raz jeszcze skazane zostanie na areszt, sama po 
nie przyjdzie do szkoły. Dziecko posłuszne matce, 
powtórzyło jej słowa, a nauczyciel obił ją za to 
i skazał po raz czwarty na areszt —- P. Gross 
przybyła rzeczywiście do szkoły po dziecko; nau- 
czyciel kazał jej opuścić lokal szkolny, lecz tego 
nie uczyniła. Wtedy nauczyciel wyszedł z klasy: 
8 za nim matka, która mu w sieni powiedziała 
„Nieszczęśliwym jest ten, kto panu powierzyć musi 
swoje dziecko“. Za tę „obrazą“ i za nieopuszczenie 
natychmiastowe klasy, wytoczono p. Gross proces 
Prokurator wniósł o ukaranie jej, a mianowicie za 
naruszenie spokoju domowego 15 markami, za o- 
brazę 10 markami grzywny. Trybunał jednak sta- 
nął na zupełnie innem stanowisku i p. Gross zn- 
pełnie uwolnił, W wyroku zaznaczono, że dla 
każdego jasnem jest, iż nauczyciel, karzący dziecko 
cieleśnie przez trzy dni rzędu i obarczający je 
jeszcze aresztem, postępuje wbrew zasadom peda- 
gogicznym. —- Gdy w końcu dziecko wypełniło 
zlecenie matki, mógł nauczyciel, jeśli uważał zle- 
cenie to za niestosowne, wytoczyć skargę przeciw 
matee, lecz nie wolno mu było karać dziecka za 
rzekomą winę matki. Także uwagę p. Gross, która 
w rzeczy wistości jest Obrażliwą, trzeba uniewinnić, 
gdyż była ona po przebytych ze starszą córeczką 
doświadczeniach, wypływem zbolałego sorca at- 
czynego. Po za tem jeszcze działa p. Gross w obro- 
nie uprawnionych interesów ; dla tego przysługuje 
jej par. 198 prawa karnego. Co do naruszenia spo- 
koju domowe ro, nie stwierdzono, że oskarżona 
w naturalnem swem wzburzeniu usłyszała wezwanie 
nauczyciela do opuszczenia szkoły; gdy przecież 
on wyszedł, wyszła i ona z nim razem, — Skarga 


przeto o naruszenie spokoju domowego nie jest u- 
zasadnioną dostatecznie. ` 
Jakżeż zajście w szkole w Friedrichsfelde, 


przypomina zajście w szkole wrzesińskiej. Tu 
i tam matka wstawiła się za zbytnio kara- 
nemi dzieómi w szkole, Ale jakaż różnica w wy- 
rokach ! 


$ Proces Humhartów odroczony został do dnia 
10 sierpnia z tego powodu, %e obrońca ich złożył 
obronę. Obecnie Humbertowie traktują z adw. 
Laborim, aby objął ich obronę. Labori zastrzegł 
sobie czas do namysłu. 


$ Emligracya do Amoryki. Komisarz dla emi- 
gracyi, Sargant, w raporcie do rządu, skarży się 
na przerażającą liczbę emigrantów analfabetów z 
Austryi, Włoch i Rosyji, W maju rb. wylądowało 
w porcie nowojorskim 187,000 emigrantów ; mię- 
dzy nimi było z Austryi 32.000, z Włoch 37,000, 
a z Rosyi 17,000 


$ Bebel spadkobiercą. Poseł Bebel otrzymał 
spadek 400.000 marek, który mn zapisał zmarły 
niedawno bawarski porucznik Collmann. 


$ Pojedynek polityczny. Telegramy doniosły, 
że po onegdajszem posiedzeniu sejmu przyszło do 
czynnej zniewagi między redaktorem Fgyeteriesa, 
Aleksandrem Fenyoe, e redaktorem pisma Magyar 
Szo, drom Balliu. Wskutek tego zajścia odbył się 
wczoraj między nimi pojedynek. Fenyoe jest ciężko 
raniony w głowę i rękę, dr. Ballia wyszedł bez 
rany, 

$ Grobowce ke Sapiehów. Starania ks. Sa- 
piehów o oddanie im na kaplicę rodzinuą zamknię- 
tego w Wilnie kościoła św. Michała uwięczyły się 
gkutkiem pomyślnym. Siew.-zap. Słowo donosi bo» 
wiem, iż magistrat wileński otrzymał właśnie za- 
wiadomienie władzy wyższej o zapadłej w tej mia- 
rze decyzyi. Kościół ten, jak wiadomo, zawiera 
grobowce kB, Sapiehów. 


8 Nowe wyścigi samochodów. Urrądzić wyścigi 
samochodów po tylu krwawych wypadkach wydaje 
się rzeczą conajmniej śmiałą. A jednak wyścigi 
takie odbyły się w Irlandyi i zakończyły się pra- 
wie bez żadnego wypadku. Jeden tylko z uczestni- 
ków wyścigu zwichuął rękę a wóz jego został 
strzaskeny. Ścigający się walczyli o nagrodę Gor- 
don-Bluneta. Warnnki były możliwie idealne, równia« 
sieńki, bez Żadnego wzniesienia tor przygotowano 
bardzo siarannie, obok niego ustawiono niezliczoną 
ilość policyantów, aby nio nieprzewidzianego zajść 
nie mogło. Z całego Świata niemal zebrali się wi- 
dzowie. Przybyli fabrykanci samochodów prawie 
w komplecie, zwolennicy sportu samochodowego 
z Londynu, Paryża, Wiednia i t. p. oprócz tego 
niezmierna liczba ciekawych. U mety urządzono 
trybuny na przeszło 100.000 osób, We wspaniale 
ozdobionej loży zasiadł wicekról irlandzki, lord 
Dudley. Do startu stanęło 12 samochodów fabryk 
angielskich, amerykańskich, francuskich i niemie- 
ckich. Dzień był pogodny, choć chłodny, Na torze 
zebrało się wiele osób, przygrywała muzyka woj- 
skowa. Zbliżanie się rywali oznajmiono świstawką 
parową. O godzinie 7 rano wyruszył pierwszy Ba" 
mochód, po nim inao w kilkuminutowych odstępach, 
Niebawem Amerykanie na ciężkich samochodach 
wycofali się z wyścigu, z Anglików pozostał tylko 
jeden Edge na maszynie Nariera; właściwe wyścigi 
miały się rozegrać między Francyą a Niemcami. 
Około godz. 11 zdarzył się jedyny w ciągu wyścigu 
wypadek. Jarrot, przejeżdżając zakręt, nie zwolnił 
biegu, wskutek czego samochód wpadł na drzewa 
i strzaskał się ; Jarrot zwichnął rękę, motorowy 
i mechanik wyszli bez szwanku. Wiadomość o wy- 
padku rozeszła się szybko i wywołała obawy. Nie- 
bawem jednak uspokoił je baron de Caters, Na wi- 
dok wypadku uczncie ludzkie kazało mu zapomnieć 
o wyścigu, zatrzymał się, aby się dowiedzieć o lo- 
sio rywala, potem dopiero ruszył w dalszą drogę. 
Przed trybuną kontroluą zatrzymał się powtórnie, 
aby uspokoić sędziów i publiczność. Wskutek tego 
opóźnił się i przybył do mety jako jeden z osta- 
tnich, mimo wszelkich szans powodzenia. O godz. 5 
min. 83 wieczorem przybył do mety piejwszy Renć 
de Knyff na samochodzie francuskim Panhard, w 
pięć minut później nadjechał Jenatzy na maszynie 
niemieckiej firmy Mercedes. Ponieważ de Knyff 
jednak odjechał o godz. 7 min., a Jenatzy o 7 
min. 21, więc tego ostatniego ogłoszono zwy- 
cięzcą. 


LA 


— Za co Kazimierzowa obrażona na ciebie? 
Przecień byłeś drażbą na ich ślubie? 

— Bo przez roztargnienie zamiast Kazimiee 
rzowi złożyć życzenia, wyraziłem mu współczucie. 


Ze stowarzyszeń. 


Teatr meryonetek dla młodsieży i dzieci przyja- 
cha? z Krakowa na któtki przeciąg czasu. Przedstawie= 
nia odbywają się oodriennie z wyjątkiem piątku o g. 4. 
popoł. w sali „Gwiszdy”. 

Ropertnar lwowskiego toatru miejskiego. 


W czwartek „Wesoły inwalida", operetka Eyslera. 

W piątsk nie bydzie przedstawienie. 

W sobotę „Piękna =z Nowego Yorku“, operstka 
Kerkera. 

W niedzielę „Halka“, opera Moniuszk*, 


Z całego świata. 


{Doniesienia teiepraficzne.) 


Wiedeń 3 lipca. Słychać napawne, że 
król hiszpański w jesieni przybędzie do Wiednia. 

Berlin 8 lipca. Carstwo z dziaćmi przy- 
będą w sierpniu do Darmstadu (zkąd carowa po- 
chodzi). ą 

Budapeszt 8 lipca. Strajk w dorożyń- 
skiej kopalni trwa dalej. Socyaliści budapeszteń- 
scy opuścili strajkujących, ponieważ ich zdaniem 
panujące tam stosunki ekonomiczne nie są odpo- 
wiednie do podwyższenia płacy. Kopalnię obsa- 
dziło wojsko. Wśród strajkujących panuje wielka 
nędza. 

Hassel 3 lipca. B. dyrektora Towarzystwa 
„Trekartrczknung* Schmidta, po kilkudniowym 
procesie skazano za oszustwo na 2 lata 8 mies. 
więzienia. 

Londyn 8 lipca. Z Tangeru (w Maroku) 
donoszą, że korespondent Timesa Harris, porwa- 
ny i uwięziony przez górali, został na wolność 
wypuszczony w zamian za kilku jeńców. 

Evansville 8 lipca. (Stan Indiana w Ame- 
ryce północnej). Od kilku dni szerzą się tu roz- 
ruchy przeciw murzynom. Wczoraj tłum przy- 
puścił szturm do więzienia, aby złynchować znaj- 
dujących się tam murzynów. Wkroczyła milicya, 
którą tłum obrzucił kamieniami, Miłlicya dała 
ognia, siedm osób zginęło, 14 jest ranionych. 

Pittsburg 8 lirsa. Opodal Oakfordu znaj- 
dująca się jezioro, skutkiem ulewnych deszczów 
wystąpiło z brzegów, przerwało wał a woda za- 
ls'a dolinę. Utrzymują, ż3 50 csób utraciło życie. 
Rów 'eż zalało i miasto, leżące w pobliżu, przy» 
czem spowodowane zostały olbrzymie szkody. 
Pcdmaliło również Pennsylwińską lirię kolejową. 


Stau powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
ayi metsorologicznej wa Wiednia i nustryackich kolei 
peństwowych.) Dnia 8 lipca 1908 c godzinie 7 rano 
Ozerniowce <+-*0'*0, Tarnopol <-—*0, Lwów +205, Skole 
+-—*0, Przemyśl —', Jarosław --— ) Tarnów -]-16'7, Nowy 
Zagórz —0, Kraków 4-18-2, Prajan —="0, W ‘oi 4-166, 
Setamerinz 4+—'0, Budapeszt -el)'4. Ischl 3:0, Riva 
+169. Tryəst +180 Cf yasta. 


MAŁY FEJLETON. 


W noce lipeową. 


Cicha, wonna, ciepła noc lipcowa, 

W letnisku cicho — śpią wszyscy. Ciszę 
nocną przerywają tylko dźwięki skrzypiec, ulatu- 
jące z otwartego okna willi, stojącej na wzgórzu, 
nad rzeką. Dźwięki unoszą się nad kwiecistymi 
klombami ogrodu, odbijają się o drzewa parku 
i giną w szmerze pluszczącej rzeki. Dźwięki 
smutne, tęskne. 

Grajek, blady młodzieniec, siedzi na para- 
pecie okna, oparty o framugę i patrzy rozma- 
rzony w dal oczyma błyszczącemi, jak gwiazdy 
na niebie nocnem. 

Szczupłą, lekką ręką pociąga smyczkiem 
po strunach, marząc o ostatniej wiośnie. Co to 
była ze wiosna, co za życie eudownetl... 
Wesołość... natchnienie... miłość... 1 on, cięż- 
ko chory, na śmierć skazany. brał udział w tem 
życiu!... 

Leiarze nie pozwoli: mu tańczyć, gdyż 
skutkiem tej przyjemności, jak wogóle każdego 
nużącego ruchu, było zawsze męczące bicie serca. 
Lecz czy mógł wyrzec się szezęścia trzymania 
jej w objęciach swoich, oddychania wonią jej 
włosów? Gdyby za nim stała śmierć sama 
i mówiła: „Zatańcz choć raz jeden, a będziesz 
w mej mocy* — nie wyrzekłby się takiego 
szczęścia | Czyż mógłby pragnąć innego szczęścia, 
jak upaść martwym u jej stóp ?... 

Te wspomnienia... te wspomnienia |..... 
Tańczył, tańczył z nią, a jednak żyje do- 
tychczas. 

Żyje, ale jak? I w tej chwili czuje to prze- 
klęte bicie serca, które chwilami pozbawia go 
przytomności... 

Opuszcza skrzypce, chwyta za pierś rękoma, 
z których nie wypuszcza jednak skrzypiec, ani 
smyczka... Zaciska wsta, zamyka oczy... Ach, co 
za ból, co za cierpienie 1... 

Na szczęście atak mija, serce powoli za- 
czyna bić ciszej, spokojniej. Młodzian przez długą 
chwilę przypatruje się wielkiemu motylowi no- 
cnemu, co wpadł do pokoju i unosi się dokoła 


zapalonej lampy... Potem podnosi skrzypce... 
gra walca... 
Ach, ten wale! Ten wale!... Panie wybie- 


rały tancerzy... Ona zbliżyła się ku niemu, po- 
dała maleńką rączkę... Chwilę tylko wirował z nią, 
przetańczył dokoła sali,.. Zatrzymali się, gdyż ona 
tego Żądała... Czuła się znużoną, chciała odpocząć, 
miała pragnienie... 

Zaprowadził ją do bufetu. Wypili po kie- 
liszku wina pienistegc, z uśmiechem życzyli sobie 
wzejem zdrowia, następnie weszli do pokoju, 
przeznaczonego do odpoczynku. Usiadła na pufie, 
on obok, na niskim fotelu. 


Głowa mu płonęła, serce biło niespokojnie, 
nierówno. W oczach mieniły mu się tysiące 
iskier... Nie widział nic, nie widział nawet białej 
grupy Canowy-Psyche, spowitej w bluszcz, stoją- 
cej naprzeciwko na marmurowej konsoli. Widział 
„ją* tylko, jej jasne gęste włosy, jej oczy szafi- 
rowe, jej usta wiśniowe, jej ramiona białe, jej 
rączki atłasowe. 

Patrzał na nią w milczeniu, wzrokiem pała- 
jącym, patrzał, nie odrywając ani na chwilę 
oczu. Podniósł do ust śliczną białą jej rękę... 

Nie protestowała przeciwxo temu... 

Machinalnie, bezwiednie zsunął się z fotelu 
1 ukląkł przed nią. Wziął obie jej ręce, lekko, 
pieszczotliwie przyciągnął ją do siehie, patrzał na 
nią błagalnie. Opuściła nieco główkę, on objął ją 
ramieniem, całował jej czoło, oczy, usta... 

Ona odpowiedziała pocałunkiem... Był to 
słodki, zawrotny, wymarzony sen miłości. 

Chwila szczęścia trwała tak długo, jak 
długo trwał... wale. Muzyka ucichła, pary tań- 
czące opuszczały salon. Ktoś wszedł do pokoju, 
w którym oni się znajdowali, lecz teraz siedzieli 
zdaleka od siebie, prowadząc banalną ro- 
zmowę. 

Wstał, aby ją odprowadzić do salonu, lecz 
w tej chwili uczuł znów przeklęte bicie serca. 


Zachwiał się i omało nie upadł. Szczęściem 
zdążył się oprzeć o poręcz fotelu... Atak 
minął. 


Odprowadził ukochaną do jej matki i sam 
poszedł do domu. Wolno, bardzo wolno szedł 
w ciszy nocnej przez aleje, oddychając cudną 
wonią kwiatów. Rękę przyciskał do piersi, o którą 
tłukło serce. 

Wszedł do swego pokoju, zapalił światło, 
wyjął skrzypce z futerału, otworzył okno, usiadł 
na parapecie i począł grać cicho... 


Rozległy się dźwięki walca, tego samego 
walca, który kapela grała tam, w sali balo- 
wej, lecz ten wale brzmiał teraz zupełnie 
inaczej. 

Brzmiał tęskno, rozpaczliwie, jak ból, któ- 
rego zagłuszyć niema sposobu, ni sił... 

Od rzeki świeży wiaterek płynie, chłodzi 
rozpalone, pałające czoło grajka. Bul nie ustaje... 
Wstanie, zamknie okno, zażyje kropli i położy 
się na otomanie... Zapóźno | Znów atak, znów bi- 
cie serca, lecz silniejsze, nielitościwsze, okrutniej- 
sze, aniżeli kiedykolwiek niewymowne... 

Czuje, że ziemia usuwa się z pod jego stóp, 
że leci w przepaść nieznaną, głową w dół... Pada 
ciężko na ziemię... Z drętwych rąk wysuwają się 
skrzypce i smyczek... Smyczek pada z hałasem 
na podłogę skrzypce lecą w ciemność do ogrodu. 
Spadły z jękiem żałośnym... 

Teraz już w letnisku cisza głęboka, zupełna. 
Pod oknem leży szczęśliwy, kochający i kochany, 
z sercem pękniętem, sztywny, nieruchomy, już 
stygnący. 

Cicho... Wielki motyl, co krążył dokoła 
lampy, opalił już skrzydłe i leży martwy na bia- 
łym obrusie stołu. 

Cicha, wonna, ciepła noc lipcowa... 


Zjazd Kółek rolniczych. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 

Jasło 8 lipca. Wieczornymi pociągami 
przybyło wczoraj 120 delegatów na radę ogolną 
Tow. Kółek rolniczych, oraz prezes Tow. p. 
Cielecki. Na dworcu przyjmował przybyłych bur- 
mistrz, p. Pawłowskii prezes Sokoła, p. Baranow- 
ski. Dziś przybywa marszałek, hr. Badeni i reszta 
delegatów. Wystawa rolnicza zapowiada się oka- 
zale. 

Jasło 8 lipca. Zjazd rozpoczęła msza, od- 
prawiona przez ks. Sarnę. Ogólna Rada zebrała 
się w sali Sokoła. Przybyło 150 delegatów. Po- 
witał ich burmistrz Pawłowski imieniem miasta. 

Przemawiali następnie: prezes Związku Cie- 
leoki, dziękując wszystkim za udział, streszczając 
działalność Towarzystwa i wznosząc 3 krotny 
okrzyk na cześć cesarza. 

Dalej przemawiał marszałek Badeni, nawo- 
łując do uobywatelenia człowieka pracą, ofiarno- 
ścią dia ogółu, życzył także, aby Kółka rolnicze 
stały się szkołą dla włościan, uczącą ich obo- 
wiązków względem kraju. 

Prezes Tow. gosp., dr. Kozłowski i Stani- 
sław Ostaszewski, delegat kiak. Tow. roln. skła- 
dali życzenia rozwoju. 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 9. Lipca 1908 Nr. 154. 


W zastępstwie inżyniera Gumowskiego wy- 
grosił dr. Steczkowski referat o „komasacyi grun- 
tów*. W dyskusyi brali udział pp. Wójcik, ks. 
Sarna, Golgolewski, Sowa, Smagala, Miroszewski. 

O godz. 11 posiedzenie odroczono. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i poasztą), 


— Wczoraj wieczorem przybyła tu wyciecz= 
ka, złożona z 142 uczestników. Przewodniczy jej 
ks. dziekan Janicki z Jedlicza pod Jasłem. W wy- 
cieczce biorą udział dzieci włościańscy, chłopey i 
dziewczęta z Jedlicz i Potoka. Chłopcy ubrani w 
białe płótnianki i czerwone krakuski. Oprócz dzie- 
ci wzięli udział w wycieczee włościanie i wło= 
ścianki, Dziś zwiedzać będą miasto. 


Leon XIII. umierający. 


Rzym 8 lipca. Giornale d'Italia pisze, że 
lekarze za pomocą operacyi będą się starali uwol- 
nić płuca od nagromadzonych tam płynów. Jest 
to ostatnia próba, która będzie przedsięwziętą, 
aby życie papieża przedłużyć. Od wczoraj rana 


lepszy. Głos słaby. Papież jest przytomny i wie 
o groźnym swym stanie. 

Rzym 8 lipca. Z powodu przypuszczenia, 
że w jamie opłucnej nagromadził się płyn, miało 
być wczoraj o godz. 11 przed południem przed- 
sięwzięte nakłucie strzykawką Pravatza. 

Rzym d. 8 lipca. Jak Trsbuna donosi, 
papież wczoraj rano musiał położyć się do łóżka, 
ponieważ dr. Mazzoni chciał zbadać klatkę pier- 
£iową. Dr. Mazzoni zawiadomił papieża, że należy 
dokonać operacyi i prosił o pozwolenie na nią. 
Papież oświadczył, iż zgadza się na to, gdyż ma 
do Mazzoniego zupełne zaufanie. 

Rzym 8 lipca. Agencya Stefaniego donosi, 
że nakłucie za pomocą strzykawki Pravatza zo- 
stało dokonane wczoraj o godz. 2 po południu. 
Dr. Mazzoni oświadczył wobec reprezentanta 
agencji Stefaniego, że nie ma żadnej nadziei 
utrzymania papieża przy życiu. 

Rzym 8 lipca. O przebiegu operacyi ogła- 
sza agencya Stefaniego następujące sprawozda- 
nie: Gdy papież wczoraj popołudniu zobaczył 
prof. Mazzoniego, zaniepokoił się nieco, jednakże 
wkrótce nabrał odwagi, gdy ujrzał uśmiechniętą 
twarz profesora, Zapytał Mazzoniego: 

— Czy chodzi tu tylko o drobnostkę ? 

Mazzoni odpowiedział: Za kilka minut będę 
gotów. 

Papież odpowiedział na to: W każdym ra 
zie postąp pan według swego zdania. Mam do 
pana zupełne zaufanie. 

Papież siedział w fotelu, kamardyner Cen- 
tra przeniósł go więc na łóżko. Papieża nie ro- 
zebrano, tylko odsłonięto pierś. Papież podczas 
tego modlił się cicho. 

Mazzoni, któremu asystował Lapponi, wziął 
strzykawkę i rzekł do papieża: 

— Niech mi Wasza Świątobliwość pozwoli 
zajrzeć. 

Podczas gdy papież pomagał odsłonić sobie 
pierś, Mazzoni zastrzyknął kokainą, aby znieczu- 
lić odpowiednie miejsce. Papież nie objawił ża- 
dnego znaku bolu. 

Dr. Mazzoni zrobił następnie potrzebne na- 
kłucie, przyczem pokazało się nieco płynu, Na- 
stępnie z nadzwyczajną zręcznością dokonał 
Mazzoni strzykawką Pravatza operacyi, która 
trwała krótko. Wydobyto 800 gramów krwawego 
płynu. 


Gdy Mazzoni skończył, rzekł do papieża : 
Już się skończyło. 

Papież: Czy pan jużeś gotów? 

Mazzoni: Tak jest. 

Papież: Dlaczego teraz nic nie czułem, gdy 
zwykle przy injekcyach czułem wielki ból. 

Mazzoni: To należy przypisać dobremu, no- 
wo wynalezionemu przyrządowi, który Waszej 
Świątobliwoeci pokażę po wyzdrowieniu. 

Papież: To prawda, ale jeszcze więcej przy- 
pisać to należy pańskiej wielkiej zręczności. 

Po operacyi Mazzoni zaopatrzył ranę watą, 
nasyconą collodium. 

Następnie lekarze udali się na naradę 
i ułożyli biuletyn. , 

O godz. 3 opuścił prof. Mazzoni Watykan, 
a powrócił tam o godz. 8 wieczorem. 

W rozmowie powiedział Mazzoni, że za- 
wsze istnieje niebezpieczeństwo, ale przy tego 
rodzaju chorobach może zawsze zajść jaka nie- 
spodzianka. Papież może jeszcze żyć 8 dni. 

ma 8 lipca, Wczoraj o godz. 2 po 
południn wydano następujący biuletyn: Przedsię- 
wzięta próba nakłócia wykazała, że koło opłuc- 
nej nagromadził się płyn. Następnie dokonano 
nakłócia, przyczem wytrysło około 800 gramów 
płynu. Przedsięwzięto badania i stwierdzono rze- 
żenie śluzowe części płuc, zaatakowanej od sa- 
mego początku choroby. Papież zniósł operacyę 
dobrze. Wogólności zdaje się czuć trochę silniej- 
szym. Obecnie odpoczywa. Lapponi, Maszoni. 

Mtzym. 8 lipca. Papież zniósł operacyę 
bardzo dobrze. Po operacyi zasnął. Życie jego 
przedłużono na kilka dni. Dzienniki Osservatore 
Romano i Voce della Verita wydają dla papieża 
wydania specyalne ze zmodyfikowanymi  biuiety- 
nami, gdyż papież chce czytać te dzienniki, aby 
dowiedzieć się, co piszą o jego zdrowiu. e. 

m 8 lipca. Stan zdrowia papieża od 
chwili biuletynu, po operacyi, nie zmienił się. 
Niebezpieczeństwo katastrofy jednakże 
dalej, chociaż operacya spowodowała ulgę. 


Rzym 8 lipca. Wydany wczoraj o 8 m, 12 
wieczorem biuletyn opiewa: Stwierdzony w osta- 
tnim biułetynie dość dobry stan zdrowia trwa 
dalej. Naczynia krwionośne i organa oddechowe 
zaczynają powoli znowu lepiej fankcyonować. 

ma 8 lipca. Voce della Veritć do- 
nosi, że sinica rąk i nóg znika, natomiast utrzy- 
mują się komplikacye w działalności nerek. 
© JRzyv: 8 lipca. Tej nocy w Watykanie pa- 
nował zupełny spokój. Wszyscy tam przebywa- 
jący udali się o godz. pół do 11 do swych ubi- 
Plac św. Piotra ma wy- 


istnieje 


kacyi, aby odpocząć. 
gląd zwyczajny. 
Rzym 8 lipca. U papieża dziwny spostrze- 
gać się daje fenomen. Umysł? zupełnie jasny, a 
ciało umierające. Wczoraj o godz. 5 popołudniu 
papież wstał z łóżka, kazał się przenieść na fotel 
i czytał korektę swego poematu łacińskiego, który 
nadesłano z drukarni. Na wypadek konklawe 
kardynała Rampollę w kierownictwie sprawami 
zagranicznemi zastąpi msgr. Volpini. 


Jtzym 8 lipca. O godzinie 9 min. 30 rano 
wydano następujący biuletyn: „Noc przeszła dziś 
spokojnie, chociaż Ojciec św. nie spał dobrze. 
Puls jest przyspieszony, jednakże regularny. Od- 
dychanie nie takie swobodne, jak wczoraj wie- 
czór. Stan Ojca św. nie pozwala na przedsięwzię- 
cie ścisłego badania, jednakże zawsze można 
stwierdzić, że zjawiska chorobliwie w płucach 
okazują dążenie do ustąpienia i że płyn w jamce 
opłucnej zdaje się na nowo nie gromadzić. Mimo 
to stan Ojca św. ze względu na występującą od 
czasu do czasu depresyę nie jest uspokajający.“ 
Lapponi, Mazzoni. 


czynność serca pogorszyła się, ale puls był nieco 


Rzym 8 lipca (godz. 9 przed południem). 
Papież przepędził noc spokojnie. W Watykanie 
wszyscy spoczywali. Lapponi także spał od godz. 
l w nocy do rana. 

Gwardzistów szlacheckich nie powołano do 
służby; służbę w Watykanie pełni tylko zwykła 
gwardya, jak w dni zwyczajne. 

Pierwszym, który dziś rano przybył do Wa- 
tykanu, był maestro Perosi, który po otrzymaniu 
uspokajających wiadomości, wyjechał na wieś, 
gdzie chce ukończyć nowe swe dzieło muzyczne. 
Perosi nie mógłby wyjechać, gdyby groziła kata- 
strofa, gdyż jako dyrektor kapeli sykstyńskiej 
musiałby brać udział we wszystkich cere- 
moniach. 

W kołach, zbliżonych do Watykanu, oświad- 
czają, Że dzisiejsza noc upłynęła w Watykanie 
tak, jak gdyby nikt nie by} chory. 

Rzym 8 lipca. (Godzina 11 m. 40 przed 
południem), Prof. Mazzoni zastał dziś papieża 
przygnębionego, w łóżku. 

Papież zauważył, że stan jego się pogor- 
szył, że czuje się osłabiony. Wczoraj miał się 
lepiej. 

Papież uskarzał się na to, gdyż ma dziś 
wiele do czynienia. 

Prof. Mazzoni oświadczył wobec pewnej 
osobistości, że papież chciał wstać i wszystko 
czynić bez pomocy. 

Cyanoza rozpościera sią już także i na 
ręce. 

Ojciec ów. przyjmował wprawdzie poży- 
wienie, lecz bardzo mało. Temperatura waha się 
między 36'3 a 36'4. 

Prof. Mazzoni dzić wieczór znowu odwiedzi 
papieża razem z Lapponim, jeśli nie nastąpi 
przedtem jaki nieprzewidziany zwrot. 

Dziś dokonają analizy płynu, odprowadzo- 
nego wczoraj z jamy opłucnej. Płyn składa się 
z serum, krwi i fibryny. Mazzoni zdaje się już 
stracił wszelką nadzieję. 

Dziś zawołał papież swego sekretarza An- 
gelliego i wyraził wohec niego ubolewanie ż po- 
wodu, że jutro nie będzie mógł wziąć udziału 
w rozpoczęciu dziewięciodniowego nabożeństwa 
na eześć Madonny Dicarmine, którą szczególnie 
wyróżnia i której wizerunek nosi na piersi — 
albowiem jutro umrze. 

Mimo, iż Angelli uspokajał chorego i za- 
pewniał, że jego silna konstytucya stanewczo 
wyklucza to, papież pozostał przy swem twier- 
dzeniu. Odwrócił się na bok. 


Telepramy i telelonemaiy. 


Sprawa eukrowa. 


Bruksela 8 lipca. Międzynarodowa ko- 
misya cukrowa zebrała się wczoraj na posiedze- 
nie w celu obradowania nad projektem Niemiec 
i Kosyi, dążącym do zniżenia ceł wyrównawczych 
(tzw. Ausgleichszólle) i nad zamiarem tych 
państw, przystąpienia do konwencyi. Rozmaici 
zastępcy mocarstw oświadczyli się za pozwole- 
niem na zniżenie ceł wyrównawczych. Dalszy 
ciąg obrad dzisiaj. 


Nytuacya na Węgrzech. 

Budapeszt 5 lipca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu izby posłów sejmu węgierskiego prowa- 
dzono w dalszym ciągu dyskusyę nad programem 
rządu. Przemawiali pp. Hollo i Rath, secesyoni: 
ści z partyi Kossutha i zapowiedzieli dalsze 
prowadzenie obstrukcyi. 

Powszechnem jest przekonanie, że p. Bara- 
basz ze swą frakcyą dalej będzie prowadził ob- 
strukcyę. Liczy on 35--40 posłów. Fatalnem jest 
dla rządu to, że partya libsralna zaczyna się 
rozsypywać. Wczoraj wystąpił z niej p. Back, 
motywując swe wystąpienie tem, iá sumienie nie 
pozwala mu popierać teraźniejszego rządu. 

Budapeszt 3. lipca. Były minister hon- 
wedów Fajerwary wystosował do prezydenta par- 
tyi liberalnej pismo, w którem donosi, że ze 
względu na zatrzymane przezeń stanowisko urlo- 
powanego zbrojmistrza jest zmuszony wystąpić 
z partyi liperalnej, przyczem dziękuje za zaufa- 
nie, sympatyę i poparcie, jakiego ma partya li- 
berlna użyczyła podczas jego urzędowania jako 
ministra. 


Loubet w Anglii. 


Londyn 8 lipca. Minister Delcassóć konfe- 
rował wczoraj z angielskim winistrem spraw za- 
granicznych Lansdowne. Prezydent Loubet przy- 
jął ciało dyplomatyczne, poczem p. Delcassć od- 
był konferencyę z ambasadorem rosyjskim, hr. 
Benkeudorfem. 

Londyn 8 lipca. Wczoraj o godzinie 1po 
południu prezydent Loubet wraz z ambasadorem 
francuskim udał się do lorda majora, gdzie także 
przybyła rodzina królewska. Podczas bankietu 
lord major wygłosił toast, poczem Lcubet dzię- 
kował za przyjęcie i przyłączył się do życzenia, 
aby oba narody żyły ze sobą w zgodzie w in- 
teresie ludzkości. Obecność ministra spraw ze- 
graniez. francuskiego — rzekł w końcu — świad- 
czy o tem, jak wielką wagę kładzie rząd fran- 
cuski na to, ażeby między obydwoma państwami 
panowały nadal przyjazne stosunki i jeszcze się 
pogłębiły. Loubet wniósł toast na cześć lorda 
majora i rady miejskiej. 

Londyn 8 lipca. Wczoraj wieczór odbył 
się obiad u francuskięgo ambasadora. Przybyli: 
Loutet, król Edward z rodziną, wszyscy ministro- 
wie, wybitni przywódcy stronnictw obu izb, am- 
basadorowie: niemiecki, amerykański i rosyjski. 
Mów nie było. Loube wzaiósł zdrowie króla i ro- 
dziny królewskiej. Zauważono, że Chamberlain 
odbył dłuższą konferencyę z Deleassem. Wieczór 
odbyło się gałowe przedstawienie w teatrze w 
Konwentgarden. Królestwo z prezydentem Lou- 
betem zajęli jedną lożę, wszystkie inne zajęte 
były przez arystokracyę angielską, która przybyła 
w komplecie. Gdy Loubat wszedł do loży, orkiestra 
zagrała Marsyliankę. Przedstawienie trwało do 
północy. 


JRozruchy w Greeyil. 

Ateny 8 lipca. W Pyrgos i innych miej- 
scowościach prowincyonalnych przyszio do bar- 
dzo poważnych rozruchów. W niektórych okoli- 
cach uzbrojeni chłopi chcieli zatrzymać pociągi 
kolejowe, ażeby nimi udać się do Aten i prze- 
szkodzić uchwaleniu przez parlament ustawy o 
monopolu rodzynkowym. Ponieważ im się to nie 
udało, zniszczyli tor kolejowy. 

Prezydent ministrów Theotokis podał się do 
dymisyi. 


Wiedeń 8 lipca. Cesarz wyjechał dziś 
rano osobnym pociągiem do Ischlu. 

Minister oświaty, Hartel wyjechał do 
Karlsbadu. 


Wiedeń 8 lipca. Minister spraw zagre- 
nicznych, hr. Gołuchowski, uda się dziś w podróż, 


która z powodu przesilenia została odroczoną.| ` 
Najpierw, jak co roku, pojedzie do Paryża, a na-||! 


stępnie uda się do kąpiel w Vittel. 

Paryż 8 lipca. Wok-e pogłoski, jakoby 
król włoski zamyślał swcią podróż do Paryża od- 
roczyć ze względu '« stan zcrowia papieża do- 
noszą, że tutejszy włoski ambasador nie otrzy- 
mał żadnego doniesienia i rokaty instalacyjne w 
pałacu ministerstwa spraw zagranicznych, gdzie 
ma król zamieszkać, dalej się odbywają. 
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Z powodu przerwy w ruchu tele- 
fomieznym dalszych wiadomości tele- 
fomieznych od naszego korespondenta 
z Wiednia mie otrzymaliśmy. 


Rozmaitości. 

Q Wykłady miłości. Różne rzeczy jaż widzia- 
no na Świesie, zdawałoby się, śe nic nowego wy- 
myśleć nie można. Tymczasem Ameryka nie prze- 
staje nam udzielać coraz to nowych niespodzianek. 
W uniwersytecie w Michigan wprowadzono wykła- 
dy... miłości, Nadzwyczajny profesor udziela lekcyj 
w kochaniu, zalotach i oświadczynach miłosnych. 


Ciekawa rzecz, czy lekcye te odbywają się 
z demonstracyami, czy bez? 


Dział rolniczy. 


Wystawa przeglądowa 
przemysłu krajowego w Brzeżanach. 

Miasto i powiat brzeżański już nie po ram 
pierwszy wysuwają się na przód w szlachetnej 
emulacyi x innemi okolicami kraju co do pracy 
nad gospodarczem podniesieniem i marodowem 
uświadomieniem kraju. 

W świeżej pamięci mamy jeszcze poważny 
objaw społecznej harmonii i solidarności obok świa- 
domej celu stanowczości i energii w działaniu, ja- 
kim był oztatni wiec polski w Brzeżanach a już 
przychodzi nam zanotować nowy dowód żywotno- 
ści ziemi brzeżańskiej i dzielności tamtejszego apo- 
łeczeństwa. 

Krajowy Związek przemysłowy, instytucya 
jak wiadomo ruchliwa i rozwijająca coraz szerszą 
działalncść w kierunku podniesienia i obrony prze- 
mysłowej produkcyi kraju powziął zamiar systema- 
tycznego rozbudzania w pojedymczych okolicach 
kraja większego zainteresowania produkcyą krajoe 
wą przez trojaką drogę: 

Po pierwsze przez powoływanie do życia w 
każdem większem i mniejszem mieście odrębnych, 
samo0istnych towarzystw „Pomocy przemysłowej* 
na zasadzie ustawy z r. 1867, mających stworzyć 
z czasem rodzaj ogólnej krajowej „Ligi przemy- 
slowej“ i powołanych do jaknejenergiczniejszego 
agitacyjnego działania ku obronie rodzimego prze- 
mysłu, następnie przez urządzanie w każźlem mio- 
ście na razie przynajmniej „kramu wyrobów kra- 
jowych* ile mośności na rachunek osób prywa- 
tnych lub towarzystw pomocy przemysłowej a to 
c3lem stworzenia śródeł zbytu dla wyrobów krajo. 
wych, wyłącznie tylko tym wyrobom służących, a 
wreszcie przez urządzanie w większych miastach 
sezonowych „Wystaw  przeglądowych wyrobów 
przemysłu krajowego", mających na celu poinfor- 
mowanie jaknajszersze koła konsumentów o təm, 
które z krajowych wyrobów mogłyby już zastąpić 
w zupełności wytwory obce, do kraju importowane, 

Wystawy tekie, urządzane ile możności 
cszczędnie i bez niepotrzebnego Aparatu pompy 
i dekoracyi, mogą siać się znakomitym środkiem 
informacyi tak dla kupców, wymawiających się 
obecnie nieraz nieznajomością źródeł krajowego 
wytwórstwa, jak i dla tej części naszego społe- 
czeństwa, która bądź przez apatyę, bądź przez 
fałszywe uprzedzenia nie chce, lub nia umie za- 
poznać się u właściwym stanem własnej naszej 
produkcyi. 

Otóż początek w taj rozumnej i świadomej 
celu akcyi zrobiły Brzekany. Myśl rzucona przóz 
jednego z członków krajowego Związku przemysło- 
wego nalazła natychmiast życzliwy oddźwięk 
i sympatyczne przyjęcie u wszystkich kół mieszksń- 
ców Brzeżan i okolicy. 

Projekt oparty na wyszczególnionym wyżej 
programie działania wzięto przed tygodniem pod 
obrady komitetu inicyatorów i rozpoczęto już pracę 
we wszystkich wymienionych kierunkach i 

Przedewszystkiem powołano do życia „Toe 
warzystwo pomocy przemysłowej z siedzibą w Brze- 
żanach*, którego statut przadłożony juů został 
Namiestnictwu i do którego sgłosiło swój udział 
kilkadziesiąt osób z miasta i okolicy, Równocześnie 
postanowiono założenie w Brrażenąch sklepu, lub 
na razie kramu towarów krajowych, których miasto 
tamtejsze dotychczas mimo licznych sklepów 
prawie nie widuje nigdy, a wreszcie uchwa- 
lono urządzenie „Wystawy przeglądowej przemysłu 
krajowego“, 

Wystawa ma się odbyć w pierwszej połowie 
miesiąca października i rozpocznie się w dniu 4 
października br. 

Pomieszszenia na wystawę udzieliść ma miej- 
scowe towarzystwo „Sokoła*« w swoim własnym 
wspaniałym gmachu, którego ukończenie jest 
właście w toku. 

Równocześnie z otwarciem wystawy nastąpi 
też prawdopodobnie poświęcenie i otwarcie gmachu 
Sokcła, który w ten sposób aainauguruje swoje 
własne gospodarstwo w sposób czynem rzetelnie 
obywatelskim i patryotycznym. 

Na protektorów wystawy postanowiono upro* 
sié prezesa krajowego Związku przemysłowego, po- 
sla, hr. Stanisława Mycielskiego z Borynicz i hra- 
binę Jakóbowę Potocką z Brzeżan. 

Prezydyum wystawy spoczywa w rękach 
marszałka powiatu brzeżańskiego, posła Traczew- 
skiego, posła dr. Schhtzla i burmistrza miasta 
Brzeżau dr. Ziauderera. 

Komitet wystawy roześle w tych dniach okól- 
niki do wszystkich producentów krajowych x sa- 
proszeniem do wzięcia udziału w wyetawie. 

Poniewań wystawa ta ma mieć charakter in- 
formacyjuy i stanowić będzie prawdopodobnie wa» 
śny czynnik w kiernnku rozbudzenia zainteresowa- 
nia produkcyą krajową w całej ziemi brzeżańskiej 
i okolicy, przeto w interesie producentów krajo- 
wych leżeć powinno jak najliczniejsze obesłanie tej 
wystawy i to o ile możności wyrobami powszechne- 
go, szerokiego ażytku, przyczem zapewne nie ujdzie 
uwagi naszych wytwórców ta okoliczność, że je- 
śeli chcą skutecznie konkurować z zalewem obcej 
produkcyi, muszą podawać na tę wystawę i w ka- 
żdej podobnej sposobności ceny możliwie jaknaj- 
niśsze, aby wykorzenić w sferach tę fatalną is 
grantu fałszywą opinię, że towar krajowy drośszy 
jest od zagranicznego i że my rzekomo jesteśmy 


= biedni, aby sobie pozwalać na popieranie kra- 
'jowego wytwórstwa. 

Teraz za przykładem Brzeżan pójdą prawdo- 
podobnie wkrótce i inne nasze miasta w szlache- 
tnem wapółzawodnietwie nad materyalnem podnie- 
sieniem krajn. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dsia 8 lipos- 
„Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pssenica gotowa 749 do 750, pszenioz nowa 665 do 
„8:90, żyto gotowe 580 do 590, na term. 585 do5*50, 
owies obroczny got. 5:60 do 5-90, na term. 4'50 do 475, 
jęczmień past. 475 do 6-—, jęczmień browarny 5— 
do 65Uu, rzepak 950—1080, rzepak nowy 950 do 
10-—, groch pastewny 5:75 do 6:—, groch do gotowania 
7-50 do 900, wyk: 450 do 475, bobik 4*:65 do 48, 
hreczka 6:50 do 7:78, knkuradzą nowa 5:25 do 5.75, stara 


6:50 do 6-75, chmiel za 56 kilo —'*— do —*—. konicsyna 
czerwona —'— do —*—, biała —'— do ——, szwedzka 
—=— do ——, tymotką —— do —— 


Spirytus ioco za 50 lit. gotowy 18'20 do 1880, 
paritas Ternopol eskontyngentowy 1050 do 10°75. 

Tendencya słabsza, ceny wszelkich produktów 
z wyjątkiem spirytusu uległy dalszsj zniżce, 


Wiedeń dni. 8 lipca. Kurs waw, i 
kigr. Notowanc pszenica cisańska 825 do $70, Żyto 
słowackie 680 dc 695 jęczmiań morawski 6:60 do 7:75, 
kukarudza węgierska 6'55 do6*75, owies węgierski 6— 


po 5U 


do 6'20, rzepaŁ 12— do 12:50, rsepak na nierpień- 
wrzesień —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiacień 
—— do ——, 


Usposobienie niezmienione. 


Wiedeń 8 lipca. Uutier (spokojnie) 20-85 do 
wa AR galicyjska —'— d Spirytus 41-60. 
o 42.60. 


Budapeszt dn. 8 lipca. Euros w koronach i po 

50 kigr. Notowano pszenicę na październik 7'24 do 
7:25, żyto na paźdsiernik 6-14 do 6'16, owies na pat- 
dziernik 5'82 do 5:38, knkurtd'« na lipier 688 do 6'44, 
kukurudsa na sierpień 684 do 6-35, kukurudza na wrze- 
sień 6'87 do 688, na maj 1904 5-24 do 5'25, rzepak na 
sierpień 11'45 do 11:55. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Ohęć kupna: dobra. 

Usposobienie: słabe. 

Stan powietrza: deszcz. 


0 ===, 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dn. 9 lipca. (To. „Snsstr Narur- 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 20 pa pułuń- 
nin, Akoye austr. zakł. kred. 661-25, węg. zakładn kred. 
78800, Anglobankn 275—, Unionbanku 533:—, Banku 
dla krajów koronnych 418 —, Bankvereinu 484'50, Bo- 
dencreditu 925 —, Gal. Banku hipot. 5$6-—, koi* pañ- 
stwowych 686825, kolei południowej 88 —, tramwaju A. 
——, B. ——, kolei Elbenthał 411'75, kolei północnej 
5415, kolei czerniowieckiej ——, alpiny 370:50 Rima 
Mauranva 465'00, praskiego towarz. żal 16386: —, fabryki 
broni 350 00, tnreckie tytoniowe 85450, oplig. węg. in- 
demniz. 08-60, renta majowa 10040, anstr. renta koro- 
nowa 100:65 węg. renta koronowa 9985, 56-let. listy tow. 
kredyt. z msk. 98'685, 4-procent. listy banku krajowago 
98-75, 41/,-procent, listy banku krajow. 102 25, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 98'—, 4!1/,-proe. listy baaka 
hipotecznego 101*—, 5-procsnt, listy bauku hipotecznere 
111'90, 4eprocent. galic. oblig. propinaa. 100'10, 4-proe, 
galio. pożyczka kraj. z r. 1893 9915 4-proe ut noży” 
oske m. Lwowa 96'25, losy careckiu 12726. m. 117:45, 
ruble 2538 —*, 

Berlin d. 8 lipca. Zamknięcie siałdy. Ha wi "r 
austryackie 85'253 (podług obliczenia procentowegc), Egi- 
rytus —*—, Austryackie kredyty 000— Diss. ommur- 
dit. 000—. 

Frankfurt dn. 8 lipca. Giełda zagraniczna Aw- 
stryackie kredyty 20840, Kolej państwowa 000-00, Alpi- 
ny ——, Disconto 18680, Laura ——. 

Paryż d. 8 lipca. Zamknięcie giełdy. Trzy pros 
centowa renta 97:£). kaka —'—. 


LOSY. 


Wiedeń dnia 8 lipca. Knrsa giełdy wiedeńskiej 
Losy. o) roceatowe: Austr. sakl. kr. z. obl. pr. z roku 
1890 8%, 376—, Austr. zakł. kr. s. obl pr. z r. 1889 80), 
000:—, Tow. Łegl. na Dunaju 100 złr. 49, 8270:00, Ure- 
galow. Duraju z 1680 100 złr. 5%% 2376-00, Węg. Banka 
hiv. po 100 złr. 40, 257*—, Pożyczka serb. prem. ro 
109 fr. 2%, 88:75, Tureckie obl prem. kolej. po 400 `. 
120'60. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) ^ 
zir. 18'70, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 100 kor, 43— 
Olsry 40 złr. 169 —, Pożyczka m. Insbrnka 20 słr. 83' — 
Losy m. Krakowa 20 sł. 78:00, Pożyczka m. Lublany 20 
z} 71-—, Ofen 40 slr. 164—, Palffy 40 złr. 168'—, Ozerw. 
krzyża austr. tow. 10 złr. 64-50, Czerw. krzyża węg. tow 
5 słr. 26'50, Losy fund. aro. Rudolfa 10 złr. 68—, Balma 
40 złr, 280—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 82:—, Po- 
życzks St. Genois 40 xłr. 265—, Losy komanalne mis- 
sta Wiednia z 1874 448'—. 


AWARE" | 
Nadesłane 


Za tę rutrykę Redakcra nie odpowiada. 


OSTRZEZENIE. 


Publiczność 
poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro- 
dzimego, žada 
w sklepach 
kopert i pa- 
pierów lato- 
wych wyroba 
nowo  załośc- 
naj fabryki S. 
W.  Niemojo: 
wskiego ze 
Lwowa, Nie- 
którzy kupcy, zwłaszcza prowincycnalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbranisją 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza- 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy" i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro» 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę, 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyśszej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
gą w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wye 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadażycie, 
które publiczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosió 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 


wiają, 
S. W. Niemojowaki 


pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papiera. 


Okulista 
Dr. LEON GRUDEM 


mieszka przy ul. Karola Ludwika L 5. 


HOTEL EUROPEJSKI 

(Alberta Szkowrona.) 
Przyjecnali do Lwowa dnia 8 lipca 1908. 
hr. T. Łoś z Kulmatycs, br. M. Błuzowski z Noe 
wosiółki, br. J. Blłażowski z Czeremchowa, M. Nið- 
zabitowska z £anek, S. A, Glazor ze Schodnicy, 
K Jaworski a Ostrowczyk K. Podlewski z Cho- 
miakówki, J. Walter z Ustrzyk, M. Gołebski s 
Szamlan, W. Wirgon z Rosyi, J. Skałkowski s 
Żydaczowa, M. Krieser z Wiednia, E. H .rodyńska 
s Kopyczyniec, W. Biechoński z Źarnowca, J, 
Cholubiński z Żelechowa, M. Kobuziński s Podola 
rosyjskiego. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 9 Lipca 1903 Nr. 154. 


nych przerwą zwykłej ciszy. Powierzehowność | wieczór przed obiadem, póki mieć będziemy taki 


rej tajemnicę znają jedynie pierwszorzędni kel- 
nerzy hotelowi. 

W sali panowała atmosfera ciszy, spokoju, 
stanowiąca cechę właściwą hotelowi Babilon Są- 
dzić należało, że nie nie mogło się przytrafić, 
coby zamąciło arystokratyczny, monotonny tryb 
życia we wzorowo zarządzanym zakładzie. Tego 
jednak wieczoru zajść miał fakt, nieznany do- 
tychczas w kronikach hotelu. 

— (o pan rozkaże? — powtórzył Julian 
z odcieniem niezadowolenia w głosie ; nie zwykł 
był ponawiać gościom pytań swoich. 

— Oh! — zawołał żywy, średniego wieku 
mężczyzna, podnosząc powieki. Nieświadomy sza- 
cunku, należnego naczelnemu kelnerowi, zmru- 
żył siwe oczy, postrzegłszy wyraz zniecierpliwie- 
nia na twarzy Juliana. 

— Przynieś jeden całusek anielski 

— Przepraszam. Czego pan żąda? 

— Przynieś, mówię, kieliszek całuska aniel- 
skiego, a nie trać czasu. 

— To zapewne jakiś trunek amerykański, 


OC O pan amo 


Książe į milionerka. 


Pewieść z angielskiego. 


I. 
Milloner I kelner. 


-- Co pan rozkaże ? 

To mówiąc, Jułian, starszy kelner w hotelu 
Babilon pochylił się grzecznie przed żywym, ére- 
dniego wieku mężczyzną, który wszedł do salonu- 
fajczarni i zasiadł w trzcinowym fotelu, stojącym 
w rogu obok oranżeryi. Była godzina 7 min. 35 
pewnego gorącego, czerwcowego wieczoru, a w 
hotełu Babilon miano właśnie podawać obiad. 
Mężczyźni 16óżnego wzrostu i wieku, różnej na- 
rodowości, wszyscy przybrani w elegancki strój 
wieczorny, przechadzali się po obszernej sali. 
Delikatny zapach kwiatów, szmer bijącej fontan- 
ny dochodziły z oranżeryi. Kelnerzy pod rozka- 
zami Juliana krążyli dokoła, stąpali cicho po 
grubych, wschodnich dywanach, kołysali tace ze | którego my tu nie trzymamy — odparł Julian 
zręcznością akrobatów i spełniali rozkazy gości | podniesionym, lodowatym głosem, na który obej- 
z miną poważną, pełną głębszego znaczenia, któ- |rzało się z niechęcią kilka osób, jakby zdziwio- 


Polecam aż do odwołania 


tanie MARMOLADY 


po 2 ct. od wyrazu. 
opłacona poczta albo kolej przy odbiorze 
najmniej 5 kiło: 


Eier at Morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko- 


shińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże we, głogowe po 68 hal. Poziomkowe 80 h., 

Souchong I. str. 3'75, II. złr. 3:—. Okru-|Pomarańczowe, Malinowe, Brzoskwiniowe 

shy najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobne|65 h., Marmolada z jabłek 38 h, Anana- 

łr. 130 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. sowa 8o h., ze Śliwek (przetarte ocukrzone 
Lwów, poleca wszel- 


powidła 34 h. Kompot z borówek 5o hal. 
5 za pół klg. netto w 5-kilowych szafłiczkach. 

J. Kapralik kis Inatrumenta mu- 

zycznę | samegrające. Cenniki bezpłatnie, 


DROBNE OGŁOSZENIA W uroczej 


są dwa domy 


W puszkach około 1'50 kilo o 7 halerzy 
drożej za pół kilo. 


Sok P i 1j; flaszka koron Ao | n EA Ei Z” wprost eP ro poriu 
O DOW STE NTEKP dą: ` ad Ustrzyki. 
Pasi jk ee z kilkoletnią| ” u 4 a" n MoN È 
aSieczni praktyką poszuknje po-| ” z rajskich jabłek „ a PZ 


Fabryka konserw 
Hermana Tanssiga, Praga, 
Carolinenthal. 8345 


Nauczycielki 


zamiejscowe, przygotowujące się w 
czasie wakacyj do egzaminów we 
Lwowie i panienki pozostające w 


sady. Biuro wywiadowcze Złoczów. 180 


p szkół realnych 
Dwóch uczniow z obywatelskiej 
rodziny przyjmę na wychowanie, ręcząc za 
sumienną opiekę i nadzór — pomoc i po- 
stępy w naukach. Zgłoszenia pod „Inży- 
nier Z.“ do Administracyi. 183 


Rowery 


bory kolarskie, a mianowicie: 


(aprikozy), wyborne, świeżo gumowe, węże (szlauchy), latarki 


Morele 


człowieka, do którego kelner przemawiał, uspo- 
koila obecnych; wyglądał na tloświadczonego an- 
gielskiego turystę, który, nawykłszy do hotelo- 
wego życia, instynktem odyaduje, gdzie może na- 
robić hałasu, a gdzie należy zachować się przy- 
zwoicie, jak w klubie. W salonach hotelu Babi- 
lon wypadało zachowywać się, jak w klubie. 

— Nie dowodziłem, że macie u siebie ten 
trunek, sądzę jednak, ża w hotelu możecie podo- 
bną mieszaninę urządzić naprędce. 

—- Nie jest to hotel amerykański, panie. 

Rozmyślna słów tych zuchwałość ukrytą 
była pod maską pozornej uprzejmości. Gość wy- 
prostował się i rzucił łagodne wejrzenie na Ju- 
liana, który głaskał r.ką rude swoje faworyty. 


— Weź kieliszek od likieru — rzekł nowo- 
przybyły, na pół szorstko, na pół z dobrotliwą 
pobłażliwością — wlej do niego w równej części 
maraskino i „crème de menthe“. Nie mieszaj, 
nie potrząsaj kieliszkiem i przynieś napój. Po- 
wiedz przytem zarządzającemu barem... 

— Zarządzającego barem, pan mówi? 

— Tak jest; niech zanotuje przepis, bo 
prawdopodobnie zażądam anielskiego całuska co 


upał nieznośny. 

— Przyślę panu żądany trunek — oświad- 
czył Julian. 

Był to ostatni, rzucony na pożegnanie po- 
cisk, mający dać do zrozumienia, że nie wypada 
go traktować na równi z innymi kelnerami, a kto 
zachce mu ubliżyć, uczyni to z własną krzywdą. 

W parę minut później, podczas gdy średnie- 
go wieku gość wychylał kieliszek całuska aniel- 
skiego, Julian naradzał się z panną Spencer, 
prowadzącą księgi rachunkowe hotelu Babilon. 
Biuro jej było obszernym pokojem, z dwoma od 
połowy orzklonami drzwiami, wychodzącemi je- 
dne na sień główną, drugie na salon do palenia. 
Część tylko zajęć rachunkowych tu była zała- 
twiana; pokój ów-bowiem ' służył za mieszkanie 
pannie Spencer, zarówno jak Julian znanej i wa- 
żnej osobistości. Hotele tegoczesne utrzymują 
zwykle mężczyzn do prowadzenia rachunków 
biurowych : hotel Babilon jednak rć żnił się w tym 
względzie od innych. Panna Spencer zarządzała 
biurem, odkąd olbrzymie kominy hotelu strzeliły 
w górę ku niebu i pozostała na swojem stano- 
wisku, mimo odmiennych, gdzieindziej przyjętych 
zwyczajów. Ubrana zawsze starannie w czarną 


jedwabną suknię, spiętą przy szyi brylantową 
broszką, w śnieżnej białości wyglądających z pod 
rękawów mankietach, z ufryzowanemi blond wło- 
sami, wygląkała dziś równie młodo, jak przed 
laty. Wieku jej nikt nie znał, prócz niej samej 
i nikt o to nie dbał. Okrągłość powabnej twarzy 
była ciągle bez zarzutu, a wieczorem panna Spen- 
cer stanowiła pożyteczną ozdobę, którą szczycił- 
by się każdy pierwszorzędny hotel. W znajomo- 
ści rozkładu jazdy pociągów kolejowych, stetków 
parowych, programów teatralnych i koncerto- 
wych była niezrównaną, lubo nigdy nie podróżo- 
wała i nie uczęszczała do teatrów lub na kon- 
certy. Zdawało się, jakby całe życie spędziła w 
tem biurze swojem, udzielając objaśnień gościom, 
telefonując do różnych wydziałów i urzędów, 
albo rozmawiają:, jak to czyniła w tej chwili, 
z kolegami, spełniającymi obowiązki służby w 
hotelu. 

— Kto zajmuje numer 107? — pytał Ju- 
lian czarno przybranej damy. 

Panna Spencer przejrzała listę lokatoró w. 


— Pan Teodor Racksole z New-Yorku. 


(C. d. n.) 


górskiej miejscowosci 


do wynajęcia 


pełnie wedle zasad bygieny, suche, słone- 


czne z piecami, własne wodociągi, piwnice, Franciszka Skowrona we Lwowie, 
fontanny, ogrody, stajnie, wozownie, obo 


JAKÓB KAHANE 


dostawca dla c. k. urzędników państw. 
== Lwów, Sykstuska 12, — 
Poleca po najtańszych cenach 


nowe i używane, jakoteż wszelkie przy- 
płaszcze 


9171 m — 
i Obwieszczenie. 

Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego we Lwowie 
rozpisuje rozprawę ofertową na oddanie w przedsiębiorstwo 
budowy nowego gmachu rządowego dla umieszczenia utwo- 
rzyć się mającego ek. sądu powiatowego z aresztami i ek. 
Urzędu podatkowego w Bołszowcach. Oferty wnosić należy 
do biura c. k. ministeryalnego starszego Radcy budownictwa 
przy ul. Batorego l. 1 
(gmach sądowy) najdalej do dnia 18 liyea b. r. godzina 10 
przed południem. 

Plany i kosztorosy zatwierdzone przez c. k. Minister- 
stwo sprawiedliwości, tudzież ogólne i szczegółowe warunki 
budowy można przejrzeć w biurze tegoż st. radcy budownie- 
twa w godzinach od 9—12 przed południem. 


Lwów dnia 23 czerwca 1903. 


9195 


MASC GKNTOFOLIOWA 


aa 


acety- 


A. Thierry'ego 


rwane, zaleszczyckie, wysyła ż É : lenows i olejne, klucze francuskie, łań- E 
w koszykach 5 kg. po 3 k. 40 h. franko za Lym czasie dla pauki w mieście, cuchy, siodełka, dzwonki, trąbki itd prawdziwa 
p. D. Kratz, właściciel ogrodów, A przyjmuje się na mieszkanie z utrzy- || poleca również oryginalne „Gra. 9139 jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grunto- 
yki. |maniem, ml. Piekarska l. ©, mophony* i płyty o 10%% niżej cen FS wne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i szybko 
> i yasr I. piętro. 9124 fabrycznych. 9164 „ŻE > golący, usuwa przez roamiękczenie obce ciała wszelkiego 
Nauczyciel poszu AM i y a 8 | v rudzaju, które się do rany dostały. Pooztą franco 2 słos 
uczniów 8 norm. l < iczki 8 koron 50 h. 


nych, na żądanie z niemiecką konwersacyą, 
za skromnem wynagrodzeniem. Łaskawe 
zgłoszenia nauczyciel per pozt, restante na 
głównej poczcie pod lit. R. we Lwowie, 


J. CHRISTOF 
we LWOWIE 


Fabryka stor i żaluzyj 
134 i nl, JabłoBzwskich 9. 


Regestra gospodarskie 


układn K. Madeyskiego (4 wydanie) 
K. i W. Cybulskiego, oraz wszelkie w za- 
kres gospodarstwa wiejskiego wchodzące 
druki, poleca 9174 


Seyfarth & Dydyński 


we Lwowie plac Maryacki. 


CEFN IEE 
Czeski wyrób" 


Doskonałe gatunki czysto lnia- 


nych i bawełnianych web na 
d damską i męską bieliznę. 


specjalne gatunki ehustek, sz rokia lniane 


Konkurs. 


Raciborskiego jest 


obok Lwowa. 
9192 


ury Mannesmanna 


każdego rodzaju 
jakoteż flaszki stalowe dla zyęszczonego 
kwasu węglowego, wodoru, tlenu, zgę- 
EEC lae. data” szczonego powietrza, aiaoniaku, acetylen itd. 
kowe obrusy i ręczniki, dymy albo kana- - dostarcza firma 


aeaee od pls - Oster. Mnesnanwóra - Frra 


poszwy, zefiry, gryzety i.d. wyrabia i po 
w Komotau, Czechy. 


cenach bardzo tanich za pobraniem poez- 
towem wysyła ozęska firma 


P. JEZ" 


Jilemniey w Czechach, 
> mie | r. 1879). 9101 


8855 


antor wymiany 


LIL wowslziej Filii 


Ranty galicyjskiego dla rani | przewrsn 


znajduje się 


we Lwowie ul. Jagiellońska 8, L. p. 
w parterze 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Odcział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


= mika EA M 


-es 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


Przy katedrze botaniki w Dublanach u prof. dr. Maryana 
natychmiast do obsadzenia posada asy- 
stenta. Pobory roczne 1.200 koron płaca i 192 k. na pomie- 
szkanie. Podania należy wnosić do podpisanej Dyrekcyi. 


Dyrekcya Akademii rolniczej w Dublanach 


Frommel, m. p. 


||| A "IZ 


MA SWE 71 


PA j5 Apteka pod Aniołem stróżem A. Thierry'ego w Pre- 
ił A gra dzie pod Rohitseh - Sauerbrunn. 

Dla uniknięcia naśladownietwa prosimy zważłać na 

powyższą markę ochronną, która w;paloną jest na każdym 


(PZA z Błoiku. "<mg En gros i detail w centralnym składzie: 
Z! Ą Aptekarz Karl Brady, Wien I. 
i Główny skład dla Galicyi w aptece Zygmunta Ruokora we Lwowie. 
ER TET E 


| ul. Kopernika l, |. p. 


(nad apteką Mikolasza) 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: 

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 

nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 

dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. ete. 

i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 
. wyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług 
każdorazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy. 


BDGOGOGOGOOGGAXIGGGGGGGGEFIGLW 


Ruch pociagów kolejowych 


Do Lwowa z 
Na dworzec główny 


POCIAG 


| posp.|osob 


[ckan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola.) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
Żniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowiee, 
Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego, p, Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

žo Tekap. Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 81/8 
w niedzielę i święta) Kórózmezó (od 15 do 30/9 wł.) Brodiny, 
Putny, Suczawy s 

Brzuchowię (od 17|5 do 13]9 włącznie) 

*) Sambota, Chyrowa 

Janowa 

"45] Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławi», Kałusza 

5] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Stanisławowa (0d 1/5 do 80|9 włącznie) 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Za: onanego 
przes Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30/9 włącznie), Mezó La- 
borcz (Pesztu) 


akira, Jarosławia, Lubaczowa 

Stanisławowa, Poótitor, Korósmez0 

Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny 

Janowa 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

cza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

lokan Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieli y przez 
Zuczkę, Wyżniey, Serethn, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

Brzuchowie (od 17/5 do 13[9 włącznie w niedzielę i święta) 

Tuchli (od 156 do 30/9), Skolego (nd 1|5 do 80j8), Stryja, Uhyrowa. 
Borysławia 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, łrzymałowa, P tutor, Zie. 
szczyk, Husiatyna, lwania pustego, Skały, Kopyczynieo i 

Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina B.ediny 
Suczawy g W" 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlebadu, Pragi), 08» ięcina, 
Orłowa, Mielca via Dambica, Sambora, Chyrowa 

Bełzea, Bokaia, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Brsuchowio (od 17|5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Brzuchowie (od 15]5 do 15|9 w dnie powszednie i 

Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlnbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 26/6 do 15)9), N. Sącza, Ortow (cd 1/7 
do 15/9), Jasła, Labsezowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonivza 

Brzuchowie (od 17|5 do 18/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmez0, Potut»r, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Janowa (od 1|5 do 30/9) y A 777 * 

Pustomyt (od 16 do 13]9 włącznie w niedzielę i „im r 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęci ma, Jasta, 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonioza, Rymanowa, Sanoka 

e) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasta 

Janowa (od 17/5 do 13/9 wł. w niedzielę i ówięta) : 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycayniec, /:aleszczyk, 
Skały, Iwania pustego, Husiatyna . 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławis, Kochawiny 

M *)"Lubienia wielkiege (od 15/5 do 15/9 w niedsielę i święta) 


Na dworzec „Podzamcze* 


|| Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


ój Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów | 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopy =z. 

06] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Polut m, 
Iwania pustego, Śkały, Hasiatyna, Brodów 


M Podwotoczysk, (Odessy, Kijowa) 
| Potntor, Iwańia pustego, Skały, Husiatyna 


8) Ważny s dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor, 


bilety jazdy: Zwykłe bilety : 


Brodów, Kopyczyniec, Zaleszozyk 


obowiązujący z dniem 1-go inaja 1503 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


Ze Lwowa do 
Z dworca głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wro ławia, Berlina, Warszawy, 
R.zwadowa, Jasła, Chabówki, Zako; anego p. Rzeszów, Orłowa 
Iokan, (Jass, Bukaresztu, Oonstancy), Czortkowa, Kórdstiezó (od 145 
do 30/0), Słob. rung., Nowosialicy, Jerethu, Berkometu, Borodiny 
A Arc | KĘ Watry, Kocmania - 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, l'ragi, Karlsbadı), Chyro 
Bambora, Jasła, 3tró', Mielca, Orłowa, Wiali zki, Odwlęeika 
Brznchowie (od 17|5 do 15,9 włącznie codziennie) 


Iskan, (Jass, Bukarasztu), Kotuszan, Żydaczowa, Potutor, Kórósmezij, 
gie kuj Brodinj, Putny, Dorna Watry (od 1/7 do 31/3), 
uozawy 

Podwołodzysk i Kijowa, Odessy), Brodów, liopyczynie:, Huiat, na 

` aiwocznago, (Pesztu), Drohcbycza, Borys<e wia 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Piagi, Karlsbadu), Lubaczowa, 
Sambora, Chyrowa, Oriowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwo ucza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa (od 1,7 da 


Pragi, Karlsbadu), 


15/9), Jasła 
Ław.eznego, Okyrowa, Borysławia, Całusz+ 
Janowa > 


*( Sambora. Chyrowa 

Bs”sca, Sokala, Liubaczowa 

Czarniowies, Delatyna, Potutor, Newosielicy 

Ta: nopola, Potutor, 

Janowa (od 175 do 13|9 włscznie w niedzielę i św gta) 

Podw»łoczysk (Kijowa, Odesey), Brodów, Kopyczyniec, Żale eryk, Hn- 
siatysa, Skały, Iwania pustego, Grzy małowa 


= 
a 
© 


4:55] Pustoinyt (od 1/6 do 18/9 włącznie w niedzielę i świ ;ta) 
21)] Brzaclowie (od 17|5 do 13/9 włąsznie w niedzielę * święto) 
„ 31t] *) Lubie: ia wielkiego (od 15/5 do 159 w niedzielę i świę +) 


Iekan, Poiutor, Kałusza, Czortkowa, Zalesz zyk, Wyżnioy, Korósmezó 
IKKoema tia, Dorny Watry, S rwziwy, Bukaresztu 

Krakowa, (Wiednia, Wroeławie, Bsrli1a, Pragi, £a lsbadu) Jasła, Gius 
kówki, Zakopanego, Wielieaki, N. Sącza, l ubadzowa 

fnehli (od 15/6 do 30/9 włąuznie), Skolego (od L5 do H0/! wt), Stryja 
Uhyrows, Borysławia 

Janowa (od L/5 do 50/9) 

Rzeszowa, Lubaczowa 

Brzuchowić (td 15/5 do 15/9 włącznie) 

%) bamhora, Chyrowa 


Stanisławowa, 4 da?zowa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chycowa, Meżó 
Laborcz (Fesziu), N. Seza, (Orłowa (L5 do 39/9), Użwigulma 

Janowa (od 17,5 do 13/9 wł. w dnie powsz, od 1|Ń do .6j6 wł. i od 
14/9 do 30/4 włącznie vodziennit ) 

KŁawocznego, (Postu), Chyrv va, Boiysiawia, Kałnsza 

Rawy ruskiej, Sak ala 

Brzuuho:vie (od 13]5 do 13/9 wł. w niedzielę i święta) 

Przemyśla (od 15 ło 31119 wl.) Ch;jro va, Mlezó Labyrcz (Passiu) 

Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

Janowa (od 17|5 do 13/9 wś. w niedziel; i ś vięta) p 

Iekan, C ortkowa, Z lesrosyt, Delatyna, Wyżny, Koc nania Nowosta- 
lio’, Berhomethu, Czaduia, Serethu, Brodiny, Doroy» Watry, 3u- 
Czw 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlibadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iw: uicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Ukabówki, 
Zakopanego (od 1/7 io 16/9) 

Podwołuć ysk, Brodów, Ba. Iw unia pnstege, Potutor, Skały, 
Husiatyna, Żale 'xczyk, urzyriałowa 

Stryja 


w w 
c FALI M. 
Sc 


l 


CA TIH 


1 dworca „Podaa neze“ 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Koj'yozynieu, Pausiatgna 

Tarnopol , Potutor 

Podwołoć «y 1k, (Kijowa, <)dessy). Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
Huelatyua, Sk ty, lwania pustego, Gray matowa 

Podwołoczyrk (Kijo va, Odessy), Biodów S 

Podwołocap:k, Kopyczynies, Iwania pustag:, Hkały, Husiatyna, Zalesz 
Gzy, Grzym owa 


Uwaga. Pora noona oznaczeną jest ramkami. — Czas środkowo-eurovóski jest późniejszy o 06 minut od 07'sa lwow: kiego. — W mieś:sie v ydaj3 
enays dzienników J. SŁ Sokoł wskiego w parsiu Hausmana 1. 
i wszelkiego Innogo rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przew dmiki, rozkłady jsady itp. biuru owyo 
dwérsu, sohody II. drzwi nr. 53) w godzinach użzędowych (où 8 rano do 8 pupoł., w święta ou y przadpoł. do 12 œ potudnii ). 


% aj 7-mej raao do L-mej godziny wienzcrwia, zæ: zwykła 
©ria .yjme kołei państ'"owgo i (al, Kra iskich k 5 w po- 


RA TE fm 4 „47/4 130: . 
4 tA PT n 2 . : "pew 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


twuj A 


